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Tf^edpłata na „Gai. Nar.“ wynosi:

w n L w o w ie  u a  p r o w in c j i  z a  g r a n ic ą  
•Włłiie 1 /.ł i»0 ot. 2 zł.

y w o i #  4 /.I. r,d et. 6 zł 7 zł. r.O l i
°e*nie 9*1, 12 zł. l a z ł .

®l = —  P rbu um oittto ro w ie  m i e j s c o w i ,  składa- 
ł  przedpłatę b e / p i  ś r e d n i o  w  ad u iiu istra eyi 

T ? 1 A a r , ,  (ul. K a ro la  L u d w ik a  i!) m ają p ra w o  z u- 
y * ® i e  l e z p ł a t n e g o  wypo:>ruzaoia k sią ie k  z o/.r- 

^ H .  A ite n b e n ra  (d a w n ie j V H . R ichtera), 
^• zyacy prenum eratorow ie m ogą o trzym yw a ć  ty- 

h u m o rys tyc zn y  S Z C Z U T E K  za dopłatą : ftór- 
” uie 35 et., k w a rta lu ie  I zł. —  I I  

" t l i l a o t e n l a  p r y w a t n e ,  jakoto o zaręczynach, 
weselach, nabożeństwach żałobnych' pogrze- 

* dalej nekrologi, o pisy uczt i zabaw p ryw a tn yc h , 
d la balów, odczytów  i koncertów, doniesie 

w ®  a tu ta c h  lub u zn a le zio n yc h  przedm iotach i td. 
p i k l u j e  się do um ieszczenia tylk o  za opłatą po f>0 

od w iersza .od w iersza.
A atu e r  kosctn je  6

wychodni w dwóch wyćŁniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowinoyi o godzinie 7 wieczorem.

•(PŁOSZENIA I P R Z E D P Ł A T Ę  p rz y jm u ją : w t  Lw aw la
A m in istra c ya  Gaisty Herodowej u l. K a ro la - 
L u d w ik a ;! .  3 ;  w  P a r y ż u :  C. A d a m  C ib oro w sk i) 
33 m e  de V a re n n e  F a r is ;  W! W ied n iu : Haasen- 
stain & \ o g ie r (O tto  Mass) W alfisehgasse JO —  
liudolf Mosse Seilerstadte 2, —  A .  O p p e lik  G ra -  
oergasse 12, —  M . D ukes W o llz e ile  6, —  Schallek 
W o llze iie  11 i J .  Danne.berg, I. \ Vollzeile  19; 
w H tm D urgu: A . S te in e r; w  ‘ ai kfurole n. M, 
liassenstein & V o g le r  i G . L .  D aube & Com p. 
w Warsz; wie : R e ichm an & F re n d le r.

CEN4 O B Ł O S Z E Ń : Ogłoszenia zw ycza jno  za jedno- 
szpalti w y  w ie rs z d ro b n ym  d ru k ie m  lub jego 
miejsce 10 ct. Nadesłano za  w ie rs z lub jego m im 
ice 30 ct G ło sy pnbllozBo4ol za  w ie rs z lu b  jego 
miejsce 50 ct. P ryw atn a korospoodenoya 3 et ud 
w yra zu . K a rty korospoadoatyjno d la  drobn yeb 
c vfosz 33 ct.

et.

B lar*  re d a b c y l: ul. Kopernika 7, 1. piętro 
otwarto t>d 10 12 rano i od 4—5 wieczorem. 3 E 5 a d .n l c t o r :  D r .  A L K & S A W D K I*  V O N K Ł B lm a a d m in is t r a c j i : ul. Karola Ludwika 3 (sklepi 

etwarte od godi. S raao do 7 wu esorew bei prze/wy.

Czas odnowić przedpłatę 

Przedpłata
na G a z e tę  N a r o d o w ą .

^iesię *: ni? 
, Witalnie 
r^fot znje

W y u o s i :

we L w o w ie  na p ro w in c yi
1 zł. 50 ct. 3 zl.
4 „ 50 „ fi „
» - “  n 13 o

Dla prenumeratorów G an. K a r .  
Ustępuje iry dwutygodnik illustrowany 
Jk kobiet „NOWE MODY" po cenie

' j  *taowo zniżonej, a to za 1 7,1. 20 ct. 
1'•artalnie lub 40 ct. miesięcznie. Nie- 
^Kiej wszyscy nasi prenumeratorowie 
1 °gą otrzymywać poniżej połowy ceny,
bu za 3 5  ct. miesięcznie, a 1  zł. kwar-
* nie tygodnik satyryczno-humorystyczny 
*& tczu teku.

Prenumeratorowie miejscowi 
Q a z . N a r .  mają nadto prawo 
*ttpełnle łtezpłatnego korzy- 
*J«nla z wypożyczalni książek 
®- A lten b erg a  (dawniej P. H. 
Richtera).

Czy krach już bliski?
Lwów d 31. października.

. W r. 1720 istniały w solidnej Anglii 
“ ■etjlko akcye morza południowego, o 
których nikt nie umiał powiedzieć, co 

a które ze 100 podskoczyły 
na l>0(ńj funtów szterlingów, ale nadto 
sprzedawano na giełdzie akcye fabryki 
peruk i akcye fabryki żywego srebra w 
kostkach. Tek opowiada Macaulay i już 
w r‘ . 83ł «żywa słowa „krach" (crasbj.

Wielu caerno patrzących usiłuje i 
obecnie zwłaszcza w Anstryi dopatry
wać się w każdym objawie ekonomi
cznym oznak niedalekiego krachu — i 
istotnie niektóre fakty zdają się to mnie
mani* potwierdzać. Wszakże świeżo 
skonstatowano urzędownie na giełdzie 
wiedeńskiej istnienie niezdrowej speku- 
lacyi. Wszakże co chwila przedsiębior
stwa, które dotąd ledwie wpgetowały, 
przemieniają się, zwłaszcza we Węgrzech 
w akcyjne towarzystwa o wysoko notowa
nych udziałach, jak gdyby nagle owe 
®*klady poprzeistaezały się w niewy- 
“**rpane miny złota. Ladzie z rąk sobie 

ydzierają coraz nowe walory, jak gdy- 
j fcwtój, a choćby tylko małe zwolnię- 
8 tempa w rozwoju ekonomicznym, 
$  było już nigdy możliwem- Ani dnia 
“* ma bez nowej jakiejś emisyi, a je-

rozwueo m‘es‘4c trudniejsza sprawa z 
wikłaniem zobowiązań.

trzeźwo patrzy na rzeczy, nie 
j zl 1118,1 przecież tracić zupełnie na
si" l̂ił Bam°ł jak nigdy nie powinien
złou- uk°tysać słodkim marzeniom
polu i rzJ szłości- P^wnem jest, że na 
bree 8Peku*acyi uczyniono już wiele do- 
 i ie  nadszedł czas pewnego nmiar-

*4

Ta k  b y ł o
P ow ieść

H. f tn d e rm a n n a .
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kowania, pewnego zwolnienia pochodu 
w górę i zatrzymania się na jakimś sta
łym poziomic. Zawodowi giełdowcy mo
gą się ważyć na speknlacye, oparte na 
chwilowych zwyżkach i zniżkach, ale 
fDokoini obywatele, ojcowie rodzin, lu
dzie żyjący z pracy, zawsze najlepiej 
wyjdą na tem, gdy się zdała trzymać 
będą od zuchwałych, nieobliczalnych 
przedsiębiorstw. Niech pamiętają, że dla 
możliwych a często i wprost niemożli
wych zysków ryzykują byt swój i swo
ich na'bnższycb. Gdy w r. 1720 kupo
wano akcye morza Południowego i śru
bowano ich cenę do szalonej wysokości, 
gdy prawdziwy szał ludzi ogarniał na 
wiadomość o odkryciu w Misissipi ska
ły szmaragdowej — to nie było to wszyst
ko mniej merozsądnem, niż gdy dziś le
karze, urzędnicy, adwokaci, rolnicy i w 
ogóle obywatele średnio zamożni wszyst
ko, co przez długie lata pracy uskładali, 
rzucają w wiecznie głodną paszczę za
morskiej spekulacji. Smok ten pochło
nie nietylko ich, ale i wielu silniejszych 
od nich ekonomicznie, a nadszarpnąć 
może znacznie nawet ogólny dobrobyt.

Na w.elu polach ekonomicznego ży
cia ruch się rzeczywiście wzmaga i w 
nim udział brać można, pamiętając je 
dnak zawsze o przysłowiu chi va piano 
va sano. Na handlu i przemyśle ciężyła 
dłngie lata silna depresya — naturalną 
więc rzeczą, że później nastąpił zwrot 
ku ożywieniu tych dwóch gałęzi dobro
bytu państw i narodów Kapitały długie 
lata ukrywane zazdrośnie i bezpożyte- 
cznie zaczęły się wychylać z mroków 
kas werthajmowskich i ostrożnie a w 
miarę użyte, istotnie przynieść mogą 
większą korzyść właścicielom i społe
czeństwu. Naturalna to ewolucya, że po 
latach chudych zastoju, następują lata 
tłuste rozwoju przemysłowego i na ogół 
rzecz biorąc, nie można powiedzieć, aby 
życie ekonomiczne czy to w całej Au- 
stryi, czy też w Niemczech nosiło na 
sobie znamiona bliskiego krachu.

Jeżeli stosunki polityczne tak się uło
żą, że dłuższy pokój będzie zapewniony, 
to nietylko w Austryi, ale i na całym 
świecie dobrobyt się znacznie wzmoże, 
z tego jednak n ;e wynika, aby każdy, 
choćby średnio tylko zamozny i ze sto
sunkami targów wielkoświatowych nie 
obeznany, rwał się do spekulacyi, a ufa
jąc wiecznej trwałości obecnego położe
nia politycznego, liczył już naprzód mi
liony, które mu bez pracy spekulacya 
w worek zsypie. Kto sobie tylko kwestyę 
turecką przypomni, ten z pewnością z 
zamkniętemi oczyma na pokój przysięgać 
nie będzie.

Ekonomjezna depresya, wojny cłowe 
między państwami, bankructwa obcych 
państw, słowem wiele przyczyn zastoju 
w handJu i przemyśle ustąpiło — nowe 
stosunki się zawiązują, konwersye konie
czne i pożyteczne ożywiają spekulacyę i 
to jest jasna strona medalu.

Al< też zdarzało się już nietylko w 
Austryi, że spekulacya wychodziła z ram 
normalnych, obecnie ma to miejsce na 
zachodzie Europy, zakłócenie pokoju eu
ropejskiego nie jest wykluczone, nadzieje 
przemysłu jeszcze nie wszystkie urzeczy
wistnione — i to jest ciemna strona me
dalu. To też kto to wszystko trzeźwo roz
waża, na pytanie, czy krach już wisi nad 
nami, stanowczo nie zdoła odpowiedzieć, 
ale może i powinień zalecić wszystkim

wielką ostrożność i wstrzemięźliwość w 
spekulacyi, bo inaczej sami gwałtownie 
swoją i innych ruinę przyspieszymy.

Boslauracra Katedry oa Wawelu.
Ks. Jan  kniaź z Kozielska Puzyna 

książę biskup krakowski, wydał nastę
pujący list pasterski do dyeoezyan:

Katedra na Wawelu wśród kośoio 
łów dawnej Polski wyjątkowe zajmuje 
miejsoe. Bo gdy zważymy ozas erek- 
cyi, należy do najdawniejszych. Gdy 
zważymy miasto, w którem ufundowa
na, jes t ono wśród innyoh najbardziej 
królewskie. A gdy patrzymy na mury 
jej i skarby, jakie zawiera, ważniejszej 
i bogatszej nie znajdziemy. Ale naj
wyższym tytułem  jej sławy i znacze
nia jest, że ten dom Boży, w którym 
rd  najpierwszych brzasków obrześoijań- 
stwa na polskiej ziemi rozbrzmiewa 
chwała Boża, mieści także we wnętrza 
swojem święty grób wielkiego biskupa 
Stanisława, z którym dalszy rozkwit 
polskiego Kośoioła i Polski oałej w 
dziwny a cudowny sposób są zwią
zane.

Bo wiadomą jest rzeczą, że gdy po 
wprowadzeniu chrześcijaństwa do Pol
ski przez króla Mieczysława i po rzą- 
daoh pobożnych syna jego Chrobrego, 
za następoów ioh pogaństwo i swawola 
znowu głowę podniosły, jakby na do
wód, że prawda Boża nie dosó jeszoze 
potężnie i głęboko owładnęła dusze i 
że trzeba było większej ofiary samegoż 
narodu, aby łaska wiary, darmo mu 
dana, przeistoozyła go w naród pra 
wdziwie Boży i sta/a mu się onotą 
i zasługą, wtedy ofiarę tę przyniósł 
Bogu i narodowi swemu św. Stanisław, 
biskup krakowski.

Męozeńską śmieroią zgotował św. 
Stanisław pełnię życia i oałkowite zwy 
oięstwo Kośoioła w Polsoe tak, że od
tąd w tej ziemi Kościół dla dobra i 
szczęścia narodu pieiwsze począł mieć 
miejsce. I z pierwszeństwa tego wypi; - 
oił się narodowi, bo pod opieką i kie
runkiem Kośoioła wyrósł on posrod 
innyoh narodów chrześoijańskioh na 
szozególnego obrońoę i apostoła chrze
ścijańskiej prawdy i na ryoerza n ie
złomnego świętej służby Bożej.

Taki to ,’est wielki owoc arwi mę
czeńskiej św. biskupa, którego pamięó 
otoozył lud odraza czcią najgłębszą, 
nadając nawet szczegółom męczeństwa 
jego znaczenie prorocze. A jedno z naj
dawniejszych mówiło, że tak jak oiało 
męczennika przez okrutnych siepaczy 
niecme rozówiartowane, cudownie się 
zrosło, i Polska sprawiedliwym wyro 
kiem Bożym wówozai na drobne ksią- 
stewka rozbita, kiedyś znowu się zje- 
dnoozy w jedno wielkie państwo. W y
padki historyczne nietylko nie zadały 
kłamu tym wierzeniom ludu, a i owszem 
najwyraźniej je  stwierdziły. Bo zale
dwie kraj rozbity i książęta jego w u- 
znanin w iny wiekowej gorąoą prośbą 
i poparciem u Stolicy apostolskiej przy 
cudownej pomocy Bożej kanonizaoyę 
wielkiego patrona Polski wyjednali, a 
oto jakby w nagrodę za to pnbliozne 
i powszechne zadośćuczynienie książąt 
i narodu, Bóg pobudził Władysława

Łokietka, męża wielkiego duchem, ohoó 
małego wzrostem, który dokonał pier
wszego odrodzenia s:ę Polski i  j kj zje^ 
dnoczenia. Od tej chwili Ojozyzna na 
sza rosła szybko i z n ezwykłą rozwi
jała  s>ę wspaniałością. A gdy K azi
mierz W ielki kończył świetnie Piastów 
dynastyę, ostatnia tego rodu latorośl, 
Jadwiga królowa, dała tej Ojozyźnie 
dynastyę nową, niemniej świetną, a co 
więcej, dala nietylko Polsoe, ale Bogu 
i Kośoiołord i eywilizaoyi lud mocny, 
cnotą i wiernośoią do dziś dnia sławny. 
To też jakby na świadeotwo, że wszy
stkie te wielkie sprawy są obfitym 
plonem z posiewu krwi męczeńskiej 
św. Stanisława, król W ładysław Ł o
kietek, Kazimierz W ielki i królowa J a 
dwiga kuzali złoźyó kości swoje przy 
głównym ołtarzu katedry wawelskiej 
w pobliżu kości świętych męczennika 
i patrona Polski. Za przykładem P ia 
stów i w»zysoy królowie dynastyi J a 
giellońskiej i następoy ich otoozyli tłu
mnie trum nę tę św. Stanisława ufając, 
że tu  bezpieczniej ozekaó mogą na od
głos trąby archanielskiej sądu ostate- 
oznego. 1 w ten to sposób katedra na 
Wawelu na największą chwałę Bożą 
w ziemiaoh naszych zbudowana, stała 
się t&kże skarbnicą sławnej przeszłości 
naszej i w szerokioh a treśoiwyoh ry- 
saoh opowiada nam jej historyę.

Ale nietylko naszej pobożności i 
wiary i nietylko bistoryi naszej, lecz 
także naszego bogaotwa i wysokiej oy- 
wilizaoyi wieków minionych obrazem 
jest katedra nasza. A choó dotąd nie 
dość dokładnie znane są epoki, w 1 tó- 
ryoh najdawniejsze ozęśoi tej świątyni 
są zbudowane, wiemy jednak, iż pię
kny zrąb jej, przez poprzednika nasze
go biskupa Nankiera w roku 1322 za
łożony, nakrywa o W’ele większą star
szą kryptę romańskiego stylu i otoozo- 
ny jest wieńcem kaplic rozmaityoh 
ozasów i stylów, między któremi Zy- 
gm nntowska dzięki szczodrobliwości 
krakowskiej Kasy oszozędncśoi tak 
znakomioie odnowiona, uchcdzi. słu
sznie za arcydzieło odrodzenia w kra
jach półnoonych.

Zarówno podziemia kościoła, juk i 
kośoioł sam wraz z aaplioami pełne są 
pomników, które świadczą i o wielkiej 
pobożności praojoów naszyoh i o n ie 
małej liczbie znakomitych n nas ludzi 
i o współrzędnem oywilizaoyjnem na- 
szem żyoiu z innymi narodami zacho
du. Więc też, jak  mówi historyk tej 
katedry i gorąoy jej miłośnik, niedawno 
zmarły biskup Joppejski, ks. Ludwik 
Łętowabi: „Majestat kośoioła katedral 
nego był wielki. Obsługiwało go 236 
osob, z któryoh 150 samyoh kapłanów; 
zdobiło 2 trony, królewski z bisku 
p ,m ; 36 purpuratów w kapaoh rzym 
skich z kilku infułami zasiadało w sta 
laoh po dwóch stronaoh ohóru. Królów 
pobożność dodawała niemało ohwały 
Bożej. Dzień i noo kośoiół brzmiał 
ohwałą Pańską. O każdej porze zasta 
wano na nabożeństwie kleru mnogo i 
wiernyoh przy grobie św. Stanisława. 
Po ołtarzach świeoiły się pokute w sre
bro i złoto relikwie świętych Pańskich, 
a na wielkim ołtarzu stało górą 12 a- 
postołów złotyoh, a dołem 12 aposto
łów srebrnych; był to grosz wdowi od 
dany Bogu za to bogactwo, którem da
rzył naród wierny i miły sobie. Skar-

bieo był opatrzony w naozynia, poświę
cone ku ezoi B oskiej: monstranoye, 
kielichy, krzyże, pacyfikały z kruszcu 
drogiego, wysadzane kamieniami d ro
gimi, a ubiory b: skupie kapały od sre
bra i złota. Nie był to on ozas jeszoze,
00 przyganianoby szczerośoi, hojności 
ku Panu Bogu, a bogaotwo i dostatek 
domów pańskich poozytywał sobie m*- 
ród za ohwałę swojąu; :)

Tak opowiada biskup świątobliwy 
Jaw ną wspaniałość Katedry na W awe
lu, a chooiaż w niej nigdy nie ustała 
piękna służba Boża i wierny lud ze 
wszystkioh ziem polskich nie przestał 
tłumnie jej odwiedzać, otaczając szcze
gólną pobożnością grób św. Stanisława, 
patrona Polski, jak  i czcią w Łelką gro
by królów i biskupów swoich i zosta
wione po nioh pamiątki, to jednak skut
kiem klęsk narodowych liczba ducho
wnych znaoznie zmniejszona, a kośoiół 
z większej częśoi z ozdób i dochodów 
swoioh odarty, nie pozwala już na ten 
królewski przepyoh i na tę świetność 
służby Bożej, jakie się dawniej w mu- 
raoh jego widziało. A nawet i mury 
zewnętrzne, jak to od dawna już wszy- 
soy z bólem serca w idzimy. j».k i wnę
trze kośoioła są opnszozone, a ozęścią 
przez wiek zupełnie zniszczone.

Więo też od szeregu lat ludzie ofiar
ni, z onoty znani, jak  i gorąoy miło- 
śnioy chwały Bożej i przeszłości naszej
1 pamiątek królewskiego miasta Krako
wa, krzątali się koło tego, by nie mo- 
gąo dla braku środków podjąć grunto
wnej restauraoyi całej katedry, ratować 
przynajmniej te jej częśoi i zabytki, 
które najbardziej groziły ruiną. W  ten 
sposób odnowioną została kaplioa Naj
świętszego Sakramentu, Batorego zwa
na, i kaplica św. Krzyża i grobowy 
pomnik Kazimierza W ielkiego i groby 
królewskie w podziemiach, a nazwiska 
zmarłych już Pawła Popiela, Matejki i 
Łepkowskiego, pod których światłym 
kierunkiem robo*y te dokonane zostały, 
przechowują się we wdzięcznej pamięci 
narodu.

Funduszów potrzebnych dostarczały 
meżne rodziny, a w pierwszym rządzie 
Prześwietna tej katedry Kapituła, kuó- 
ra, ohoó niezamożna, w tych ostatnich 
ozasaoh złożyła nie małą sumę na cele 
restauraoyi. Ale dopiero, gdy ś. p, po
przednik Nasz na stelioy biskupiej, 
Książę Kardynał Dunajewski, pomny 
słów Psalmisty Pańskiego; „Umiiowa- 
łem ochędostwo domu Twego i miejsce 
mieszkania chwały Twojej“ (Ps. 25, 8). 
wziął tę  ważną sprawę w rękę, szyb
szym zaczęła iść krokiem. W idząc bo
wiem niedostateozność ozęściowej re
stauraoyi, uznał za konieozne odnowie
nie oałej katedry i w tym oelu zawią
zał kom itet, złożony z duchownych i 
świeckich, znanych ze swego światła 
i miłośoi Kościoła i k ra ju ; poouął zbie
rać na ten oel fundusze i polecił zdsąó 
dokładny plan oałej św ią ty n i, który 
przez arohitektę, pana Odrzywolskiego, 
umiejętnie wykonany, stał się odpo
wiednią podstawą jej zuptłnej restau
raoyi

Koszta odnowienia oałej kateury obli- 
ozone są na przeszło pół miliona zł. 
Roboty w Imię Boże dnia 25. ozerwca

*) „Katedra krakowska na Wawelu*
przez ks. biskupa Lwowskiego ; str. IV.

bież. r. rozpoozęte zostały od napraw y 
oiosowyoh murów zewnętrznej ściany 
skarboa, jak  i od dania żelaznego wią
zania dachu na skarbon, nową miedzią 
krytego. Celem przysporzenia potrze
bnych funduszów, poczyniliśmy jnż  kro
ki właśoiwe, by nzyskaó snbwenoyę 
Rady państwa i Sejmu krajowego. — 
Z ofiar prywatny oh wpłynęło dotąd 
112.10S z ł . w ozem mieśoi się i kwota 
2.00j  zł. w marcu b. r. przez Nas zło
żona, ale tą  drogą składek co najmniej 
jeszoze 200.000 zł. zebrać trzeba. P a
miętajmy, że ofiarnością na restauracyę 
katedry krakowskiej, tego umiłowanego 
domu modlitwy (Łuk. 19, 46), naród 
nasz złoży najlepszy dowód żywotno
ści swojej, bo każdy grosz, onociażby 
wdowi, na ten oel oddany, łąozy w so
bie pobożność ohrześcijańską i miłość 
kośoioła z poszanowaniem tego, eo naj- 
ohlubniejsze w przeszłośoi naszej, i oo 
najwięcej daje otuohy na przyszłość, 
będzie dowodem zrozumienia obowią
zku, jaki oięży obeonie na społeczeń
stwie: zaohowywania wspólnemi siłami 
pamiątek drogich sercu polskiemu z 
ozasów, kiedy naród był niepodległy.

Przeświadozeni, że powyższe myśli, 
uozuoia — s ł  głęboko wryte w seron 
każdego Po],alca, a tak Nam, jak  i Wam, 
Najmilsi w Chrystusie, wspólne, odzy
wamy się z całą ufnośoią do wszyst
kich wiernych możnych i nbogioh, by 
popierali zamiary Nasze datkami, na 
jakie ioh stać. Od pana do kmiotka 
nieob wszystkie warstwy społeczne się 
zjednoczą, by dokonać restauraoyi tyle 
drogiej seron nasze n u  św iątyni P ań 
skiej, oo l“ps :e pamięta ozasy, katedry, 
do której stary  dzwon Zygm unta swym 
poważnym, donośnym i pełnym miło
ści dźwiękiem nie przestaje zwoływać 
wiernych na modlitwę w u r .czyste 
święta, jak  i przy wszystkion w ażn^j- 
szyoh przygodaoh narodu.

Łącznie więo wspólnemi siłami za
bierzmy się do pracy, a da Pan Bóg, 
że dokonamy restanracyi i przyszłe po
kolenia z wdzięoznośoią obeone,^ o usy 
będą wspominały.

Łaska Panu Naszego Jezusa Chry
stusa wraz błogosławieństwem Naszem 
Pasterski e n  niech spooznie na Was. 
vV Imię Ojca y i Syna f  i Ducha św. 

•f Amen.
Dan w Krakowie, w uroozystośó 

Matki Boskiej Bóżańoowej, d. 6. pa
ździernika 1895 r.

f  Jan,
Książę Biskup.

Niniejszy list pasterski odozytają 
PW. X X . Rządcy we w zystkioh ko
ściołach dyeoezyi zamiast kazaria w  
czasie sumy w uroczystość W W . Świę
tych, poozem sami onobiśoie zbierać 
będą składki po kościołaoh na oele re
stauraoyi. Zebrane ofiary należy ode
słać do konsystorza do końca grudnia 
bież. r.

W  latach następnyoh aż do dalsze
go z Naszej strony zarządzenia P. W . 
Rządoy kośoiołów po poprzednian- za- 
powiedzeniu będą zbierali składki na 
cel powyższy w uroozystośó Jlnartw yoh- 
wstania Pańskiego i W W. Świętych.

Z Książęco-Biskupiego Konsystorza.

(01 ąg dality )
Opiewał o n :
„Kochany papo ■ kochana mamo 1 

.Tutaj nie jest wcale łuduie i jabym 
?a!*«piei chciał pójść stąd precz, — ja 

h  się bardzo. lUno o szóstej godzinie 
m««imy już wstawać, wtedy dostaję od 

, . ‘opców ranne bicie. Bo dlatego, że ja 
najmniejszy. Jakbym ja nie był 

P^Dniejszy, inny chłopiec dostawiłby 
- Po obiadzie dostaję południowe

e*6. A wieczór znowu po wieczornej 
®°dlitwie. To najwięcej boli. A Lotzen 

najmocniejszy. Ten najwięcej bije. 
. ® ma 7. gimnastyki celująco. "Wszystko 
l^ e  ma niedostatecznie i bardzo niedo- 

Mecznie, ale on mówi, że to nic nie 
“?kodz*, bo on chce iść do wojska. I on 

zostać jenerałem, bo jego wuj jest 
jenerałem, dlatego on chce być je- 

^A łem  a jabym chciał być wł&ścicie- 
,Bm dóbr. I ja boję się bardzo. (Jo robi 

‘do? A teraz jnż ronię Koniec.
Wasz

Pawełek.
. Do Świąt Bożego Narodzenia jest tyl- 
P® 123 dni. Jeden chłopiec także ra- 
^ował.*

Owego dnia w jej duszy odbyła się 
ciężka walka.

Stanęła przed portretem Pawełka i 
ze splecionemi nad czołem rękami, pa
trzyła nań w osłupieniu. Bojaźń przecią
gała rysy jej twarzy.

— Co z tego będzie? — jęczała — 
co z tego będzie?

Potem rzuciła się w róg kanapki, 
modliła się, płakała i w końcu postano
wiła ukryć ten list przed mężem.

Bo znała go. Wiedziała, że tak, jak 
rzeczy stały, nie pozwoliłby nigdy na 
dłuższe przebywanie dziecka w miejscu, 
gdzie go dręczono.

Powrotowi jego musiało aię zapobiedz 
za każdą cenę. Z nim bowiem wszystko- 
by się skończyło.

W swym kłopocie wymyśliła środek, 
któryby pozwalał jej , jako kochającej 
matce czuwać nad losem chłopca, nie 
potrzebując wciągać Jerzego w swoje 
troski.

W pałacu mieszkała stara szwaczka 
Minna, dawne jej faktotum i powiernica. 
Za czasów Gustawa stała na czatach 
przy furcie ogrodowej, nosiła bileciki, a 
później oddawała wielkie przysługi w nie
winnej grze z młodymi lwami okolicy,— 
wszędzie była pod ręką, gdzie należało 
coś ukryć i zatuszować.

Pomoc jej umożliwiała teraz przepro
wadzić tajemną korespondencję pomię
dzy matką a synem.

Wieczorem tego samego dnia zamknę
ła się Felicya w swoim buduarze i spie
sznie nakreśliła następującą odpowiedź:

Najdroższy mój Pawełku 1
Nie powmieneś nigdy więcej pisać 

takich listów do papy, bo biedny papa, 
wiesz przecież, często choruje, a gdy ty

mu zgotujesz zmartwienie, zgryzie się 
tem i bardziej zasłabnie. A tego prze
cież nie chciałbyś, nieprawdaż?...

Ostatni twój list przyłapałam na 
szczęście, nim mógł go przeczytać. Na 
przyszłość nie powinieneś p’sać do papy 
nic więcej nadto, jak tylko, że czujesz 
się szczęśliwym i dobrze ci się powodzi. 
Zechcesz jednak wylać swe serduszko, 
to napisz tylko do swojej mamusi i włóż 
list do jednej z załączonych kopert. Wte
dy dostanie się on pewnie do moich rąk 
przez starą Minnę, która cię pięknie po
zdrawia.

O cierpieniach, jakie zuosisz od two
ich kolegów, napiszę prawdopodobnie do 
twojego dyrektora, bo podobne niegrze- 
cznuści nie powinny się wydarzać na 
pensji, gdzie się znajdują tylko synowie 
znakomitych rodzin. Ale czy tj tylko 
nie przesadzasz troszeczkę, mój słodki 
chłopcze ? To, co ci robią, dzieje się za
pewne tylko w żartach. A zresztą — je
żeli chcesz zostać dzielnym mężczyzną, 
musisz zawczasu nauczyć się znosić prze
ciwieństwa i hartować przeciw cierpienin. 
Czy pomyślałeś o tem ?

Po tysiąc razy całuję cię, mój słodki 
Pawełku.

Twoja wiernie cię kochająca 
Mamusia

Zapełniła pół tuzina kopert adresem, 
pod którym niejednokrotnie otrzymywała 
tajemnicze listy.

Adres ten brzmiał
Szanowna Panna 

Minna Huth 
Milnsterberg poste restante.

Włożyła to wszystko w większą ko
pertę i zawezwawszy starą Minnę, odda
ła jej celem tajemnego załatwienia.

Stara szwaczka była uszczęśliwioną 
tem nowem przemytnictwem. Przywią
zana jak pies do swej młodej, pięknej 
pani, miała jnż tylko tę jedną ambicyę, 
ażeby stać się jej użyteczną.

W jej ręku bazgranina Pawełka nie 
była g o r z e j  zachowaną od wylewów ko- 
cjiających dusz.

Niebezpieczeństwo powrotu syna było 
tym sposobem zażegnane, lecz szczęśliw
szą nie czuła się Felicya.

Z utęsknieniem oczekiwała zobacze
nia się i  Gustawem sam na sam. Jużby 
ona potrafiła dotrzeć do dna jego duszy. 
Ale to było jasne u jak na dłoni, że on 
unikał mówienia z n:ą we czter> oczy. 
Z punktualną dokładnością wybierał te 
godziny, w których Jerzego mógł zastać 
na dziedzińcu i kierował się zawsze kn 
stajniom, zam<ast zsiąść z konia przed 
rampą pałacu.

— Takaż to nagroda za ofiarę, jaką 
mu przyniosłam tem pojednaniem? — 
zapytywała siebie; ale że ta ofiara istnia
ła tylko w wyobraźni Jerzogo, o tem nie 
pomyślała.

W osieroceniu swego serca wpadła 
nawet na myśl, zacząć na nowo dawną, 
zalotną zabawkę.

— Upajaj się, zagłuszaj — mówiła 
do siebie — ażeby poznał, co się z tobą 
dzieje i znowu zbliżył do ciebie.

Ale odrzuciła pokusę — gdy zajrzaw
szy w mętne dno swej woli, poznała, ie 
jak nizkieb celów tak i nizkich środków 
musi nnikać, jeżeli chce zachować zdol
ność patrzenia, z podziwem i z rozrze
wnieniem na swój obraz, nad którym 
się jej dusza rozpływała.

Pozostań wielką, pozostań szlachetną 
w twych czynach — napominała siebie.

Ciało i duszę ponieś w ofierze swej go
dności, jak westalka. Jak pięknie jest 
wyrzec się wszystkiego... Jak cudownie 
bez pragaień i skłonności więdnąć po
wolnie...

Dreszcz ją przebiegł, gdy słowo „wię
dnąć" zabrzmiało w jej wnętrzu... Drzą- 
cemi ustami powtarzała je. Potem przy
stąpiła do lustra, złożyła ręce i przypa
trywała się sobie długo.

Tak piękna, tak młoda, i już skazana 
na śmierć 1

Przyszedł jej na myśl znany obraz 
Maryi Antoinetty, kiedy w więzieniu, ze 
złożon mi rękami, stojąc koło łóżka, 
czysta i pełna poddania się, spogląda 
w niebo.

Przyniosła sobie koronkową chustecz
kę, którą luźnym węzłem związała na 
piersiach. Podobieństwo wydało się jej 
teraz bijącem w oczy, chociaż w rzeczy
wistości. drobna jej twarzyczka subretki, 
nie miała nic do czynienia z dumnymi 
rysami córy Habsburgów.

— Tak piękna, tak młoda i już ska
zana na śmierć — powtórzyła.

Zdawało się jej, jakby na karku u- 
czuła zimne ostrze noża gilotyny.

— Biedna, biedna królowa — sze
pnęła, a łzy spóźnionej litości napłynęły 
do jej oczu.

Niepokój, wywołany w niej trzyma
niem się z dala Gustawa, nie opuszczał 
jej odtąd, a nawet wzmagał się z każ
dym dniem. I podczas ciągłych rozmy
ślań, dojrzało w niej przedsięwzięcie, 
którego sama się przestraszyła...

Droga do Ilalewitzu prowadziła przez 
progi Hanny, o tem wiedziała.

I  postanowiła sobie pójść nią.
— Czy nie znajdujesz i ty — zapy

tała przy ooiedzie Jerzego cicho — że 
stosunek twój z Gustawem nie jedno 
pozostawia do życzenia ?

Jersy zmierzył ją  krótkiem, przeni- 
kliwem spojrzeniem. Byłożby jnż tak 
wyraźnem to, co zaledwie sam przed 
sobą odważył się przyznać? Niespokoj
nie prosił ją o wyjaśnienie.

Udzieliła mu swych spostrzeżeń. 
Przychodzi zbyt rzadko, bawi zbyt krót
ko — a przedewszystkiem stara się tyl
ko od niej trzymać z dala.

— To mi nigdy nie wpadło w oko — 
odparł, odetchnąwszy z ulgą.

— Ale mDie wpadło — uśmiechnęła 
się sło Iko — my kobiety widzimy by
strzej. Cieszę się z całego serca ze wzglę
dów, jakie mu się zdaje, że powinien 
mieć dla mnie, ale to już nie jest po
trzebne... A, żeby nikt nie wątpił w 
szczerość mojego przebaczenia, ty nie
dowiarku przedewszystkiem każ dziś z&- 
prządz do powozn i pojedźmy do Hale- 
witzu.

Jerzy ze zdziwienia omal nie opuścił 
z ręki szklanki z winem.

— A twoje poróżnienie się z Hanną? 
— zapytał. — Zdawało mi się, żeście 
w śmiertelnej nieprzyjaźni ?

Z lekkomyślnym śmiechem rnszyta 
ramionami.

-  Ba, babska kłótnia — odpowie
działa — ja  to wszystko załatwię.

— Nie chciałem cię niedy pytać o 
przyczynę owej waśni, ale możeby teraz 
przyszła pora na to.

(C. d. n.)

i v ̂

ifcii ' -



G A Z E t l  M ltO P O W A  I  Piątku duiK 1. Listopad* 1895, N*f . 303.

Otwarcie a t o n i i  M
Lwów d. 31. października.

Wedle zapewnień ze źródeł zazwy
czaj wiarogodnych — prezesa gabinetu 
bułgarskiego Stoilowa, gromadnie opu- 
szozają dotychczasowi przyjaciele, i za
pewne nie pozostanie mu nic innego, 
jak tylko podać się do dymisyi.

Choćby się atoli nie eiśoiły nadzie- 
e opozycyi co do wielkich niespodzia

nek i zasadniczych przewrotów, sesya 
teraźniejsza będzie niezawodnie je 
szcze burzliwszą od zeszłorocznej. K&- 
rawełow doczekał Bję mandatu i jak
kolwiek w najlepszym razie liczyć rno- 
i e  tylko na czterech lub pięciu zwc- 
leuuików, doda niemało ruchu sobra- 
niu. Radoslawowcy od ostatniej sesyi 
nic nie zyskali, ani też stracili, i jeżeli 
po namiętnej polemice ze stambułow- 
c&mi, połączyli się z cankowista- 
mi, to tylko dla przywrócenia arty- 
knłu 38. konstytucyi tirnowskiej (źe 
następca tronu ma być prawosławnym); 
Radosławów od dziewięciu lat nie miał 
żadnych stosunków z Cankowem. Gau- 
kow nie zdołał dobić się mandatu, ale 
liczy na to, że znaozna ozęść jego 
zwolenników w sobramu, którzy na 
poprzeduiej sesyi szli z rządem, przej
dzie teraz do opozycyi.

Sobranie ma przed sobą dwie prze- 
dewszystkiem spraw y: przywrócenie
art. 38 konstytucyi tirnowskiej i trak 
ta t handlowy z Austro-W ęgrami. Rząd 
nie chciałby drugiej sprawy wnieść 
na teraźniejszej se>yi; zachodzi atoli 
pytanie, czy Austro-Węgry, które ze
zwalając na zawarcie tego traktatu, za 
pewniły sobie zn żenie pewnych buł
garskich opłat akcyzowych, zgodzą się 
na odłożenie tych spraw nieodłącznych. 
M inister Naczowicz oświadczył zresztą 
we Wiedniu, że sprawa trak tatu  nie 
będzie szkopułem dla rządu bułgar
skiego.

Zmiana konstytucyi co do wyzna
n ia  następcy tronu jest środkiem do 
celu, aby dynastya jedną z narodem 
wiarę wyznawała, coby ogól z radością 
powitał. Jeżeli tern ma być zaraz<m 
złożony dowód uprzejmości dla Rosyi, 
to jest już to rzecz pobcozna, par
tyjna.

Dzisiejsza konstytuoya zresztą wca
le nie przeszkadza księciu sprawosłswić 
syna; ale zmiana konstytucyi byłaby 
nakazem. Przywrócenie art. 38. kon- 
atytucyi tirnowskiej znaczyłoby, że mn 
żna przechrzcie syna nawet mimo opo
ru  księcia. Zdaniem gabinetu, przywró
cenie owego artykułu nie może przyjść 
przed obrady sobrania, zanim następca 
tronu nie zostanie przechrzczonym. 
Tożsamo zdaniem stronniotwa rządo
wego, religia następcy tronu jest pry
watną sprawą księcia i dopiero po 
przechrzczeniu syna, stałaby się pań
stwową.

Stronnictwo Radosławowa przystą
piło do tych, którzy żądają przywró
cenia konstytucyi tirnow skiej; wszelako 
członkom stronnictwa pozostawiono zu
pełną wolność głosowania w tej spra
wie. Może się więc stać, że sprawa ta 
w sobr&niu upadnie. Sam Radosławów 
miał oświadczyć, że albo ona n p sd Je , 
a  wtedy się okaże, iż rus< fihzm jego 
przeciwników nie jest istotnym ; albo 
sprawa przejdzie w sobraaiu, a wtedy 
Rosya będzie się musiała zbliżyć do 
Bułgaryi, a gdyby to nie nastąpiło, 
porzucą ją najzagorzalsi rusofile buł
garscy. Są to dość dziwne finty par
tyjne.

fKoresp. (łat. Nar.) 
Zakopane d. 30. października.

Z izby  sądow ej. Wezoiaj odbył się 
w sekcji III sądu miej. del. dalszy ciąg

uroczyste nabożeństwo żałobne za dusze po
ległych w obronie Ojczyzny rodaków.

K R O N I K A .
Lwów dnia 31. października

Obchody setnej rocznicy.
Lwów d. 31 października.

Setną rocznicę ostatniego rozbioru Pol
ski, „8kała“ stowarzyszenie katolickiej mło
dzieży rękodzielniczej obchodziło w niedzielę 
27 b. m. nadzwyczaj uroczyście. W sali
odświętnie przybranej zgromadzili się już 
przed godziną 6. członkowie z rodzinami i 
zaproszeni goście wypełniając ją po brztgi. 
„Pieśnią nadziei" St-hhgo rozpoczął chór 
„Skały* uroczystość. Piękną i wzuioFłą mo
wę wstępną w duchu narodowo-religijnyni 
wypowiedział z zapałem ks. dr. Alojzy Jou- 
gan, wykazując w niej nadzieję i zmartwych
wstanie ijchłe, zaś k> ń iząc odczytał wiersz 
napisany przed śmiercią przez ś. p. Arcybi
skupa Felińskiego, pn. „Tęcze" :

Ilekroć widzę jasne barwy tęczy 
Nad griźuą louią spienionego moiza,
Choć Polski naród jeszcze w jarzmie

[jęczy,
Ufam, że błyśnie dlań wilncści zorza.

Bo chociaż słusznie za przekorne sprawy, 
Tyś nas w jotupie łrZ i krwi zanurzył, 
Jednak o Panie ! Tyś Ojciec łaskawy, 
Coś żałująctj Niniwy nie zburzył.

Patrz, wszak my także jako Niniwici, 
Woreui odziani, w prochu się tarzamy, 
Skruihą s.rdeczną do głębi przyku i,
O miłosierdzie kornie Cię biegamy.

Zdejmże, o Panie, gniew z Twojego ludu, 
Roztocz nam tęczę łaski nad głowami, 
Wezwij do ofiar, wezwij nas do trudu, 
Ltcz nie daj wr< gom znęcać się nami!

Po wygłoszeniu tego wiersza rozpoczął 
wykład historyczny „Upadek Polski" profe
sor p. Stanisław Majerski. Przepiękny ten 
wykład ten trwał dwóch godzin a mówca 
zakończył rzecz wezwaniem do pracy dla 
Ojczyzny. Mówcę nagrodzono taką burzą 
oklasków, jakich me słyszeliśmy dawno. Część 
deklawaeyjuą wykonał recyta.er polski pan 
Stanisław Konopka a końcowe przemówie
nie wygłosił p. Józef Szeremt t \  dyrektor 
„Skały", zachęcając zgromadzonych do skład- 
zi groszowej na rzecz „Szkoły indowej", 
poczem chór „Skały" odśpiewał „Jeszcze 
Polska nie zginęła".

Na rzecz „Szkoły ludowej" zebrano gro
szami 8 zł. 1 ct.

Wrażenie uroczystości było nadzwyczaj 
korzystne.

W dniu 24 b. m. jako w setną roczni-, rozprawy karnej o przekroczenie z $§. 19. 
cę. rozbiciu Polski, odbyło się w tutejszym1 21 i 22 ust- Pras*‘ » 0 przekroczenie obrazy 
kościele parafialnym z własnej i n i c j a t y w y . bono™ wytoczonej przez adw. dr. Fryd 
przezaeuego proboszcza ks. KaszeDwskiego Arattera p. Ludwikowi Masłowskiemu. Prze- 

- - - - słuchane kilku świadków, powołanych przez
dr. Krattera, którzy pod przysięgą zeznali, 
że sprostowanie przesłane p. Masłowskiemu 
było zupełnie identyczne ze sprostowaniem 
diłączonem do skargi. Przesłuchany dalej 
jako świadek p. Wacław Masłowski brat 
oskarżonego, zeznał, iż nie był przy dorę
czeniu sprostowauia, nie może więc w tej 
sprawie nic, szczegółowego powiedzieć — 
wiadomo mu tylko, źe brat jego Ludwik był 
następnie mocno zirytowany, miano mu bo
wiem w owem sprostowaniu zarzucać fał
szerstwo. Współpracownicy pp. Kolbuszow- 
ski i Chołoniewski mówili świadkowi, że 
sprostowanie było ostre i mieściły się w 
niem głowa „fałsz" i „fałszerstwo". Gdy na 
okoliczność tę nie można było przesłuchać 
pp. Kolbuszowskiego i Chołoniewskiego, gdyż 
nie stanęli oni do rozprawy, odroczono tiko
wą na dz'ś, godz. 4 popołudniu.

W yrok w sprawie fałszowania książę 
czek wkładkowych Narodnej Torbowi; za
padł wczoraj późaym wieczorem. Trybunał 
na podstawie werdyktu sędziów przysięgłych, 
którzy pierwsze pytanie dotyczące Dziuba- 
ninka potwierdzili 2 głosami bezwarunkowo, 
a 10 głosami tak z opuszczeniem słów „nad 
300 zł“, drngie pytanie czy dopuścił się 
sprzeniewierzenia 48 zł., zaprzeczyli 6 gło
sami nie i 6 tak, a trzecie pytanie dotyczą 
ce kradzieży strzelby, potwierdzili 8 głosami 
tak a 4 głosami nie, pytania zaś dotyczące 
wspólwiny Aplowej zaprzeczyli 9 głosami 
nie, a 3 tak, zaś pytanie dotyczące współ- 
winy Strzetelskiego zaprzeczyli jednogłośnem 
nie — skazał Włodzimierza Dziuba- 
niuka na 1 rok więzienia i zwrot kosztów 
postępowania sądowego, a Strzetelskiego i 
Aplową uwoloił od oskarżenia.

01i»r$ z łodziei kieszonkowych padła 
wczoraj koło kościoła OU. Jezuitów przyby
ła ze Stryja p. Ewelina br. Bruckmann. 
Potrącił ją notowauy złodziej kieszonkowy 
Karol Keller i w tej chwili wyjął jej z kie
szeni pugilares z kwotą 70 zł. Przy Kele- 
rze znaleziono tylko 85 ct., skradziony pu
gilares bowiem podał on bezwłocznie wspól
nikowi, który zbi-gł bez wieści.

Zbłąkane dziecko. Wczoraj wieczo
rem przytrzymnno nu ul. Gródeckiej 8 le
tniego Stefana Imkiewicza, który pod je, źe 
j«st synem kowala z Szechyni pod Prze
myślem i że przybył z ojcem do Lwowa 
celem wydostania pieniędzy na drogę do 
Rosyi, dokąd ojciec wraz z nim miał wyje
chać. Ojciec udał się do miasta, każąc mal
cowi czekać na ul. Gródeckiej do 9 wie
czorem, atoli po niego się nie zjawił. Cliło 
paka oddano komisaryatowi dzielnicy II.

K radzieże. Wczoraj w południe wła
mano się do mieszkania Chaima Stutza 
przy ul. Blaeharski-j pod 1. 27 i skradzio
no z komody łań uszek złoty, zegarek i 
pierścionki łącznej wartości około 200 zł. 
— Do mieszkania p. Prachtla przy ulicy 
Leona Sapieby pod 1. 5 dobrał się wczoraj 
po południu Mikoł j Mociak otworzywszy 
drzwi wytrychem i rozpoczął gospodarkę. 
Szczęśliwym atoli zbiegiem ckoliczności 
wszedł za nim do miesziama przyjaciel p. 
dr. Adam Czernią kowski i przytrzymał 
złodzieja.

Um ysłow o chorego Antoniego Ko 
bylańskiego przytrzymano wczoraj rano i od 
dano komisaryatowi dzielnicy II.

P rze jech an ie  Wczoraj rano parobek 
Jan Łobuza przejechał na placu Maryackim 
Rozalię Kóiigsberg. Drugi wypadek przejs 
chania zdarzył się na ulicy Zielonej, gdzie 
trzyletnią córeczkę posługaczki Maryi Ju 
cznyk przejechał jakiś wóz, kalecząc dzie 
cinę w nóżkę.

200 z ł. nagrody  ofiarowuje rodzina 
wiedeńskiego piekarza Tobiasza Natza te
mu, kto wskaże miejsce jego pobytu lub 
przynajmniej da wskazówkę, gdzie należy 
go szukać lub gdzie się jego zwłoki znaj
duj j. Tobiasz Natz wyszedł z domu jeszcze. 
8 bm. i zginął b z wieści, a że był cho 
rym nerwowo i miewał napady kurczowe, 
zachodzi obawa, żo zginął inb popełnił sa 
mobójstwo.

Dr. Rosner, który podczas sezonu le
tniego, jtk  zwykle, ordynował w Fraucens- 
badzie, powrócił znewu do Lwowa.

Na pow ieszenie zasądzonego przez 
sąd karny w Samlorze stolarza Iwana Wa- 
sylowa za zamordowanie ojczyma, cesurz u- 
łaskawił od kary śmierci, a najwyższy try
bunał wymierzył mu natomiast karę 20 le 
tniego ciężkiego więzienia.

Stan cho lery  w kraju w dniu 30. 
października 1895 przedstawia się w sposób 
następujący: Pozostało w leczeniu 2 dni po
przednich osób 21, zachorowało osób 8. 
wyzdrowiała 1 osoba, umarło osób 6, po
zostaje w leczeniu osób 22.

Z Janow a ko ło  Lwowa piszą nam : 
Dwa tygodnie temu budynek nowej kolei 
Janów-Lwów, tak zwany „Heizhaus", uznał 
za stosowne, będąc już aż do dachu wykoś 
czonyrn, runąć zupełnie, czyniąc tera niemi
ła niespodziankę gościom przybyłym wła 
śnie próbnym pociągiem. Dźwignięto go ja
ko tako, opatrzono rnsztownniem i robią 
dalej, aż tu minionej soboty robotnicy za
trudnieni przy budowie, 2 murarzy, 1 cie
śla, 1 pomocnik, wraz z materyałem budo
wlanym nagromadzonym na rusztov aniu, 
załamali się, gdyż rusztowanie znowu runę 
ło, przygniatająo ich swym ciężarem. Jeden 
ma głowę rozbitą, inny nogę stłuczoną itd. 
Onegiaj wreszcie 29. bm. próbny pociąg 
wraoając z Janowa spóźnioną porą spłoszył 
konie jadącego gośoińcem Georga Seebera, 
skutkiem czego tenże doznał złamania trzech 
żeber. Wypadki takie łatwo tu zdarzyć się 
mrgą wszystkim, którzy zechcą tylko mimo 
kulei dregą jeździć, bo Bzerokość gościńoa 
wynosząca 6 metrów została na korzyść 
kolei o 3 metry uszczuploną, a trudno 
przypuścić by konje choćby najgorsze wi 
dząo pociąg na siebie pędzący nie spłoszyły 
się, tembardziej zaś trudno, br obok kolei 
nikt jnż końmi się nie posługiwał.

Y.
Z Zakopanego piszą nam: Dnia 29. 

b. m. odbyło się tu staraniem Polek i Li
twinek nabożeństwo żałobne za duBzę ś. p. 
Kamilli Poh, zasłużonej Polki i znakomitej 
wychowawczyni, zmarłej we Lwowie w d. 
18. b. m. Z okazyi tej złożyli; Mieriejew-

K sięeiu nam iestn ikow i wręczyli 
członkowie Wydziału krajowego wczoraj po
południu wspaniale oprawiony adres, który 
w dniu 6. bm. reprezentanci Rad powiato
wych i miast Lwowa i Krakowa, podpisali 
do księcia Sanguszki jako do byłego mar
szałka kraju.

Dzisiaj w południe członkowie Wydziału 
krajowego przedstawili się ks. unmietniko- 
wi ofieyalnie. Członkowie Wydziału kraj. 
przybyli w strojach narodowych, a zas.ępca 
marszałka p. Chamiec krótką przemową wi
tał ks. Sanguszkę na jego nowem stano- 
wiskn.

Ks. Namiestnik podniósł w swej odpo
wiedzi, że usilnie będzie się starał o utrzy
manie nadal jak najserdeczniejszego stosun
ku między namiestnictwem a Wydziałem 
krajowym z własnego doświadczenia wie 
bowiem, jak ważnym czynnik era dla pomyśl
nego rozwoju spraw jest taka harmonia.

Ks. Namiesinik przyjął dziś przed połu
dniem także członków redakcyi Gazety 
Lwowskiej i Narodnej Czasopysi, który di 
przedstawił radca p. Krechowiecki.

w iadom ości dw orskie. Arcy książę 
Franciszek Ferdynaud aTSste uda się z wio
sną na dłuższy pobyt do zamku Sottenstein 
blisko Merauu a na lato to Górnej Austryi 
nad jezioro Grundl.

M ianowania. Minister sprawiedliwości 
zamianował Władysława Bartoszyńskiego, 
prowadzącego księgi gruntowe w Przemy
ślu, naczelnikiem urzędów pomocniczych są
du obwodowego w Przemyślu.

N sm lestnlC tw o nadało opróżnione gr. 
kat. probostwo regiae collationis w Ra- 
kcwie ks. tiawynowi Teodorowiczowi, gr. 
kat. parochowi w Synowódzkn niżuern.

Podw yższenie p łac  urzędników  i 
kongrna Poseł ks. Pa3tor zaznacza w Ji- 
ście do N. Ref., że na posiedzeniu Koła 
polskiego sprawy podwyższenia płac urzę 
duikom nie łączył zupełnie ze sprawą pod
wyższenia kongruy duchownym, ani też 
nie porównywał potrzeby stanu urzędnicze
go z potrzebami stanu duchownego, wiado
mo mu bowiem, że jeden i drugi stan 
z słusznością oczekuje poprawy swej doli. 
Ks. Pastor powiedział: „Na zakończenie,
niech mi wolno będzie wyrazić żal moj, że 
w przemówieniu p. ministra skarbu, ani je- 
dnern słowem nie wspomniano o przedłoże
niu Izbie ustawy kongruaiuej, która leży 
gotowa w biurach ministerstwa wyznań! 
Gdyby nam choć nadzieję zrobiouo, że kie 
dyś się to stanie — ale niesttty ! nawet tę 
nadzieję nam odebrano ! A przecież zmiana 
stosunków drożyźuianych, która nrzęduikom 
cznć się daje, w równym stopniu i księży 
dotyka!"

Snlcg obfity spadł dziś po południu 
we Lwowie i w ciągu kilku godzin pokrył 
białą osłoną dachy i ulice miasta.

P o lem ika  dz ienn ikarska  zaczyna 
przybierać u nas znowu swój dawny niepo
żądany kierunek, kiedy to ostrze jej zwra
cano nietyle przeciw rzeczy, ile przeciw 
osobie. Niezaprzeezenie łatwiej jest tę lub 
owę osobistość zohydzić, aniżeli argumenta
mi rzeczowemi udowodnić, że twierdzenie 
jej było mylne lub wprost nieuzasadnione. 
Kurjer Lwowski dopuścił się wczoraj tej 
niewłaściwości w obronie p. dr. Franki, 
wymieniając nawet po nazwisku lwowskiego 
korespondenta Dzień. Pozn., jakkolwiek 
tenże swych listów wcale nie podpisuje i 
nie en ale redakeya Dzień. Pozn. zupełną 
odpowiedzialność za ich treść w obec publi
czności i interesowanych przyjmuje. Nie
wątpliwie stało się to tylko w polemicznym 
zapale, uważamy jednak za obowiązek 
dziennikarski zwrócić nwagę na tę niewła
ściwość, skutkiem której polemika rzeczowa 
przemienia się w istocie w kalumnie, a te 
znowu znajdują swój epilog w sądzie kar
nym, — co przecie nie powinno i nie może 
być celem prasy.

H andlarze dziew cząt p rzed  sądem.
W swoim czasie donieślimy, iż ptlicya lwow<- 
ska wpadła na trop całej szajki żydowskiej, 
która trudniła się wyszukiwaniem, zwłaszcza 
między żydówkami, młodych i ładnych dzie
wcząt, — namawiała je do opuszczenia do
mu rodzicielskiego a co częściej krewuych 
lub opiekunów, i pod pozorem nastręczenia 
im świetnej służby lub innych bardziej ko
rzystnych stanowisk, wywoziła je do Kon
stantynopola, gdzie dziewczęta oddawane zo
stawały do publicznych domów rozpusty. 
We Lwowie akcyę prowadzili głównie E>- 
senbaidowie, porozumiewając się w sprawie 
swych ofiar z Braną Silber, przebywającą 
w Konstantynopolu a znaną z poprzednich 
tego rodzaju rozpraw karnych, odbiorezynią 
tamie żywego towaru z Galicyi. Jak wyła
pywanie i branka owych dziewcząt tutaj Bię 
odbywała, trudno szeroko pisać, dość zazna 
czyć, że przed wywiezieniem, musiały owe 
ofiary iść z niejaką Yerlagową do łaźni, 
gdzie ta badała ich kształty i budowę, aby 
się przekonać, jak im to tłumaczyła, ażeli 
są dostatecznie s.Jne do pracy. Ile ofiar wy
wiozła la ezajka na wschód, ani śledztwo 
ani rozprawa wczorajsza, która odbyła się 
przed zwykłym trybunałem karnym pod 
przewodnictwem radcy Zubrzyckiego, nie 
wykazały—wszystkich atoli oskarżonych, któ
rych Uronili dr. Willensdorf, dr. Domiezek 
i dr. Kraus, uznano winnymi. W szczegól
ności zasądzeni zostali: Lipa Sternberg na
8 miesięcy, Izrael Eisenbald na 5 miesięcy 
więzienia a współwinni: Chana Handzelówna 
na 2, Tanbe Sternbergowa na 3, Mojż*sz 
Verlag na 2 a Brucba Yerlagowana 6 mie
sięcy więzienia. Wypełniający salę sądową 
po brzegi tłum żydów, przyjął do wiadomo
ści wyrok z wielkiem przerażeniem i roz
paczą.

Rozprawę przeciw współwinnema Jakó-

Ibowi Einbiadowi odroczono, ponieważ z po
woda ełabośoi nie mógł itanąć do rozprawy.

ska z rodziną 4 korony, ks. Kaszclewski 4 
korony, Strzelecki 2 korony, W. G. 2 koro- 
uy, M. B. 2 korony, Piotrowska 1 koronę, 
Brzezicka i  koronę, M. D. 1 koronę, A. D. 
1 koronę. Z. Z. 1 koronę, drobnymi 3 lj2 
korony. Razem 22'/2 koron. Z tego prze
znaczono 161/* koron na budowę schroniska 
dla nauozycielek nie mogących pracować, 
którą to kwotę zechce podjąć stowarzyszenie 
nauczycielek {Rynek 1. 10) w administracji 
Gazety Narodowej.

W ystawa pszczelniczo - o g ro d n i
cza odbyła się w Kałuszu. Jak na powiat 
kałuski, którego gleba nie jest podatną do 
hedowania drzew owocowych, przedstawiała 
się ona bardzo korzystnie, wykazując, że 
przy dobrych chęciach i w tyra kierunku 
da się wiele zrobić. Pierwszą nagrodę, m f -  

dal srebrny, otrzymał p. Józef Pietrusicwicz, 
etner. nnuezyci'] w Krowicy, za 30 odmian 
gruszek i w ogóle za gorliwą pracę około 
podniesieuia sadownictwa w kałuskim po
wiecie. Drugą i trzecią nagrodę, brązowe 
medale, otrzymali pp. Marya Swoboda z Ry- 
pianki i ks. Włodzimierz Głodziński z 
Uhrynowa. List pochwalny otrzymał pan 
Franciszek Bereźnicki z R reźnicy.

Sam obójstwo. Agent giełdowy .Takób 
Hertzka w Wiedniu, poniósłszy wielkie 
straty na spekulacyi akcyami kopalni złota, 
zastrzelił się onegdaj.

L ynch. W Teras, murzyn nazwiskiem 
Hilliard za gwałt i morderstwo popełnione 
na białej kobiecie został zlynchowany na 
BtoBie wobec siedmiotysięcznego tłumu. Stos 
zapalił sam mąż (flary. Hilliard męczył się 
prawie trzy kwndranse w płomieniach.

Sprzedana żona. Chałupnik Mijo (Mi
chał) Kuharicz, w gminie Borczece, w Ohor- 
wacyi, był w kłopotach pieniężnych, posta- 

j nowił przeto sprzedać własną żonę. Bara 
(Barbara) była nieszpetua, więc dawny jej 
wielbiciel Józef Skuianee zgodził się dać 
za nią 160 zł. Zawarto umowę i przypie
czętowano ją wypiciem na litknp. Bara nie 
gniewała się na tę zmianę i niebawem prze
niosła się do swego nowego „małżonka". 
Wszystko byłoby jak najlepiej, ale, niestety 
dowiedziała się o tern ta szkaradna polieya 
i w e d ł u g  swtgo niecnego zwyczaju wmię- 
Bzała się do tej sprawy. Cała trójka, wcho
dząca do tej pięknej tranzakcyi, została sta
wieni przed sądem.

B atalion w zastawie. Osobliwa przy
goda spotkała jeden z włoskich batul.ouów 
strzelców alpejskich. Rodzaj ten wojska 
zmienia często kwatery, w celu dokładnego 
poznania całej granicy włoskiej. Stojący za
łogą w Pieva di Cadore (Weneeya) siódmy 
batalion spędzał ubiegłe miesiące letnie w 
Oh At: Ilon (Val d Aosta) i rozciągnął ćwicze
nia Bwoje aż do lodników na Montblanc. 
Przed kilkn tygodniami batalion otrzymał 
niespedziauy rozkaz telegraficzny, aby coprę- 
dz*‘j powracał do Wenecyi. Komendant za- 
tel -grafował z prośbą o przysłanie pieniędzy 
no podróż, otrzymał jednak odpowiedź, aby 
wyjechał z batalionem natychmiast, pienią
dze zaś otrzyma w drodze. Tymczasem woj
sko dojechało do Belluno, ostatniej stacyi 
kolejowej, a pieniędzy jeszcze nie było. Co 
tu robić i  Zarząd kolejowy, któremu należa
ło się 2.900 lirów, nie chciał puśeić do
wódcy batalionu z obawy, aby mu pienią
dze nie przepadły. Batalion tedy pozostawił 
w zastawie kolei 20 mułów i wszystkie ba 
gaże, poczem dopiero mógł spitszyć na 
miejsce przeznaczenia.

K olo pań członkiń Towarzystwa „Szko
ły ludowej" zamierza w dnin 10. listopada 
w Bali „Sokoła" urządzić wielki koncert na 
rzecz budowy szkoły polskiej w Białej. 
Szlachetna myśl ta powinna znaleźć naj
żywsze poparcie.

H op ień  lekarza  w e te ry n a r ii  otrzy- 
mił dziś w lwowskiej szkole weterynaryi 
Stefan Joachim Jakubowski rodem z Mohy- 
lowa w Rosyi.

IŁeperloar te a tra ln y . Wybornie za
powiadają się dwa jutrzejsze świąteczne 
przedstawienia. Popołndniu „Madame Sans- 
Gćne", wieczór zaś wielce popularny „Pan 
BigeJhofer. Na oba więc przedstawienia nie
wątpliwie zabraknie biletów.

W sobotę odśpiewane będa „Dziady" Mo
niuszki pod kierunkiem H. Jareckiego. Pró
by z tego arcydzieła muzyki odbywają się 
od kilku dni. Nadto granym będzie fragment 
dramatyczny II. Sienkiewiczu pt. „Pójdźmy 
za nim". Przedstawienie rozpocznie się o 
godzinie ósmej.

W niedzielę wieczór „Pozytywni", poj o- 
łndniu „Ośla skóra".

Awans listopadowy.
Jenerałem jazdy został mianowany Jul. 

Forynyiak, jenerałem broni Jerzy Kivans 
de Mad. Feldmarszałkami-porucznikami Ste
fan Fe]dvaió, Józef Sommer, Aic-ks. Wojna- 
rowicz, Józef Netuschii, Teodor Militikowicz 
(rezydent austr. w Cetynii), Henryk Lani- 
btrg (Stanisławów), Karol Mathes, Rud. 
Musil, Adolf Horsetzky, Józ. Blaschek, Jó
zef Jorkasch Koch, Leander Wetzer i Wikt. 
Pokorny.

Jenerałmajorami: Karol Trappel, Jac.
Schulheim, Herm. Salni Hookstraeten, Art. 
Lederer, Maurycy Heff-r, Rud. Laban. Jan 
Huber de Penig, Józef Gandernak i Franc. 
Steinitzer.

Pułkownikami w piechocie Jan Fióblicb
9. pp. i Antoni Springer w 90. pp ; w ka- 
wnleryi Wiktor hr. Schafgotseh 1. uł.; w 
inźynieryi Józef Tomanorzy, dyrektor budo 
wnictwa we Lwowie.

Podpułkownikami w piechocie: Wilhelm 
Łyczkowski 56., Emil Neuman z 30. do 
71., Adolf Kćinig 45., Wino. br. Heniger 
32. bat. strz., Gustaw Rambansek 57., Ka
rol Potolsohnigg 55., Jul. Badałowsky 58., 
Zygm. Udrycki 25.; w kawaleryi: Józef 
Wolff 9. drag., Szym. Konstantynowie 11. 
uł., Helmuth Gehiing 11. uł.; w brtyleryi : 
Ludwik Fiderkiewicz, komend. 33. p. art. 
dyw. Wa ław Kohler 3. p. art. dyw., Wil. 
Kramer 3. dyw.: w inźynieryi : Jarcsł. Sti 
panowicz we Lwowie.

Majorami w sztabie jener. Art. Przy 
berski, nauczyciel szkoły wojennej; w pie
chocie; Gust. Hopp 57., Ant. Podpera 95., 
Józef Wawrzeozka 20., Henryk PUbb 9,,

Jul. Gastgob 90., Fiyd. Hassling-r 9., Ju 
romir Furmanek 41., H«rm. Halina 50., 
Edw. Wodziezko 41., Karol Kogntowicz i. 
pułk horeog., Otto Selnuid 24.; w kawale
ryi: Woje. S'bgel z S. uł. do 15 drag., 
Ignacy Hrehorowiez 4. dng., Emil Bergbo- 
fer 11. u ł , Htur. Kurmer 1. uł., równo
cześnie mianowany przybocznym adjutnntem 
cesarza; w artyleryi : Edward Lunda 5.
dyw.; w inźynieryi: Jnrcsław Wauclik w
Przemyślu, Józef Tnpaj we Lwowie ; w pio- 
nurnoh : Józef Weber 11. bat., Ale' s. Ziera- 
bleki 12. but.; w furgonach : Henryk
Kotzian.

Kapitanami I. klasy w jen. sztabie: 
Urbański Auguzt, Wójcik Karol, Bańkowski 
Wilhelm.

Kapitanami I, klasy w piechocie: Milio- 
k vić Jan 45, Pntnik Jerzy 9, Herman Er- 
m-st 58, Nowosad Łukasz 10, Matasić An
toni 89, Rivo Franciszek 20, Mienzil Karol 
80, Lubeżyński Wilhilm 45, Hilnszka Ste
fan 56, Stoczkiewiez Kazimierz 15, Got- 
tscbliug Juliusz 41, Wotke Antoni 55, De- 
lić Piotr 89, Piasecki Karol 80, Honsik 
Emil 9, Hornischer Karol 57, Kociau Jerzy 
95, Feik Józef 15, Stoczek Hugo 10, Losy 
von Losenau Edmund 80, Gron Leopold 77, 
Rendert Ludwik 95, Knapp Alfred 24, Ira- 
sek Antoni 15, Stomm Alfred 45, Pnrrn 
Fryderyk 77, AUiich Franciszek 89.

Kapitanami 2 klasy w piechocie: Yogt
Ferd. 15, Schapira Dawid 24. Homiński 
Rud. 55, Bozziano Józif 24, Steinsberg Al
fred 45, Kemmel Ludwik 90, Kuerfel Lu
dwik 13, Kheck Emil 77, Trammer Maks. 
95, Urbański Izydor 30, Nossek Jakób 77, 
Mitschanek Adolf 56, Kuttner Ferd. 15, 
F.sclier Karol 41, Koseh Ignacy 9, Stankie
wicz Karol 10, Janouschkowetz Karol 56, 
Kawinek Ferd. 45, Borecky Elward 95, 
Guber Franc. 41, Toma August 89. Eisen- 
sehimmel Kamil 55, Zabielski Artur 56, 
Nechwatal Jan 57, Czerny Wilh. 57, Mar
cinkiewicz Dominik 32, Murdzióski Ferd. 
41, Sokołowski Stan. 30, Krebs Karol 57, 
Feldman Manrycy 95, Cron Hugo 24, Ma- 
tzek Ottokar i Bil ński Józ. 80, Fiedelschu- 
ster Oskar 20, Redl Oskar 95, Kral Jul. 
57, Piiar SuŁn 30, Epstein Fil, 9

PodporueznikŁmi w piechocie : Kroko
szy ński Kaz 40, Schlupeck Gustaw 55, 
Trabert Józef 41, Sziszkowsky Emanuel 55, 
Dórre Franc. la , Spindler Lud w. 20, Fa 
schicg Franc. 77, Pitterlirg Ant. 20, Rei- 
ter Kaz. 15, Fialka Wacł. 58, Ragetter 
Rudolf 45, Pettrich Winc. 89, Hartmauu 
Ernr. 41, Sedluczek Jarosław 80, Gnberth 
Karol 40, Dauesz Zdenko 15, Kuliński 
Miecz. 13, Humpel Alojzy 55, Lahota Józef 
20, BatulaAnt. 90, Porias Karol 40, Schutt- 
ler Rudolf 13, Klenk Jerzy 9, Palma Fryd, 
10, Miiller Jan 13, Linde Miecz. 24, Pie
chura Woje. 10, Linhard Karol 13, Schmidt 
Kaz. 10. Martyuowicz Józef 57, Beran Win
centy 40, Drtiua Franc. 57, Sehrimpf 
Ferd. 30, Hiuek Karol 55, Krzynowski 
Stan. 80, Czernecki Józef 10, Spannbaner 
Kamil 9, Woźniakowski Stan. 57, Jakescli 
Eugen. 13, Morawski Ludwik 90, Kieska 
Aut. 58, Brzezina Wad. 55, Bazika Jar. 
13, Fidrmue Jan 58, Hahoikiewicz Wład. 
57, Fischer Hen. 9, Schwach Rys*. 13, 
Buchbolz Wład. 15, Kinszt Adolf 56, Swo
boda Karol 15, Schmidt Franc. 40, U.i- 
hrach Jarosław i Żytny Józef obaj przy 30, 
Zbytowsky Jaa 10, Maili Alojzy 13, Hac* 
kenberg Antoni 90, Brenner Gusiaw 58, 
Reymaun Edw. 77, Oswald Adolf 9, Quitta 
Wilh. 10, Milduer Rud lf 15, Soeher Ferd. 
13, Lubmaun Aut. 55, Qaiisfcld Artur 30, 
Mazur Stan. 13, Popper Artur 80, Herzau 
Benedykt 41, Mau.-huer Zgórzyński Józef 
57, Czermuk Józef 80, Peter Franc. 40, 
Foreituik Karol 45, F.iisel Gustaw 55, Ku- 
stiha Wtodz. 57, R.ubl Emil 80, Kleer Jan 
90, Keith Hugo 77, Pohl Emanuel 30, Ek- 
!er Otto 9, Schraid Karol 20, Haniach Ar
tur 56, Schwarz Fraueisztk 89, Frómel Lu
dwik 10, Blos.he Henryk 55, Weidt E l
ward 30, Horodek Ludwik 58, Hengd Izy
dor 20,

Ostatnie wiadomości.
Crsarz sankoyonował uchwałą gali

cyjskiego Sejmu krajowego w sprawie 
regulacyi potoku Przegnojówka wraz 
i  dopływami.

Nowojc Wremia zamieszcza telegram 
z Władywi styku, w którym donogẑ  z p e. 
kinu, że Anglia szuka pilnie poZOru, aby 
Chinom wypowiedzieć wojnę dla przeciw
działania powodzeniu Rosyi i Przywrócenia 
swej zachwianei powagi na Oceanie Spo
kojnym.

Z P e t e r s b u r g a  donoszą do Folii, 
Coresp.: Hr. Szawałow, jenerał-guber- 
nator warszawski uda rią w pierwszych 
dniach listopada do Petersburga, celem 
złożenia ustnego sprawozdania o poło
żeniu w kraju, powierzonym jego rzą
dom i o przeprowadzić się mających 
tam reformach. Ma być także ostate
cznie wyjaśnionem, jak należy rozu
mieć bardzo często w ukazach ponu- 
wiająoą się klauzulą, mocą której urzę
dnikom „rosyjskiego pochodzenia" przy
znane jest w Królestwie Polakiem u- 
przywilejowane stanowisko. W yjaśnio
no już wprawdzie raz, że jako „rosyj
skiego pochodzenia" uważani być mają 
ci, którzy z rodziców są prawosławne
go wyznania, zachodzi atoli znowu tru- 
dm śó, czy pochodzący z mięszanego 
małżeństwa między prawosławnymi i 
katolikami, także jako „pochodzenia 
rosyjskiego" m ają być uznawani.

podatkowych w tych krajach koroŁ 
nycii, w których podatek \udywidUZ* 
me jest płacony i za ułatwieniem awM 
su w straży skarbowej.

P. M en  g e r skarżył się na nbdttfl 
czaj wygórowane wymiary podatków, 
oświadozył gotowość dostarczenia ® 
nistrowi skarbu dat o krzywdach J* 
datkowycb.

P. P  i n i ń s k i przyznał, że W  
musi szukać za nowemi źródłami 
chodu, obecnie jednak ze wzglęull 
krytyczne położenie rolników powiń* 
tychże oszczędzać. Mówił następnie f 
Piaińiski przeciw jakiemukolwiek p( 
wyższemu podatku od wódki, a n» 
miast proponował podwyższenie poda1 
od piwa. _

M inister skarbu B i l i ń s k i  
czył, że kwestya utrzym ania ,0
cyi naleźytości podatkowych i 
nienależnie nadpłaoonych P°dst v. 
jest obecnie w ministerstwie rozp®"1̂  
waną. Co do reformy podatkowej 0 
wołał się minister na swoje wywf ' 
w Izbie posłów.

W końcu przemawiał raz jeszc*®‘j 
Kozłowski, poozem komisya budź*’ 
wa przyjęła ty tu ł „administraoya a®* 
bowa."

W iedeń d. 31. październ ik^  
Klub konserwatywny mianował ** 

dydatam i swymi do komisyi rtfotW  
wyborczej w miejsce hr. HohenW»r . 
ks. Schwarzenberga, w miejsce hr. 
kenhayna hr. Clam-Martimea.

Wybory uzupełniające
do Rady państwa.

Lwów d. 31 październik*'. 
Dziś odbyły się dwu wybory uzuf 

niające do Rady państwa a to z okręt* 
wyborczego mniejszej własności Buc**c 
Ozortków w miejsce śp. Mikołaja hr. 
lińskiego i z okręgu wyborczego 
szej własności Przemyśl Dobromil-Mo8cl' 
ska w miejsce śp. Antoniego Tyszko*' 
skiego. Jako kandydaci i eutralucgo W  
mitetu wyborczego stanęli: w pierws*j/ 
okręgu p. Kornel Herody-ki, w drug'* 
p. 1'awt ł Tyszkowski.

Rezultat wyborów tych podają nasi? 
pująee telegramy (faz. Nar.:

Buczacz d. 3l października* 
Przy dzisiejszym wyborze uzupełni*', 

jący lu posła do Rady państwa z kur) 
gmin wiejskich okręgu Buczucz Czortkć** 
głosowało ogcłem 422 wyborców. Kom1' 
Uorodyski otrzymał głosow 395, J** 
Znainirowski 22, rozstrzelony h 5. W'! 
brany posłem Kornel U o r o d y s k i .

Trzcinyśl d. 31. października* 
Przy dzisiejszym wyborze uzupełni*' 

jącym do Rady państwa z kuryi guń* 
wiejskich okręgu Przemyśl - Dobrouid' 
Mościska na 623 głosujących otrzymali’ 
Paweł Tyszkowski 494 głosow, dr. Iwa* 
Franko 122 głosów, reszta głosów roł’ 
strzelona. Wybrany posłem P a w e ł  Ty s *  
k o ws k i .

Rada 4 państwa.
(Telegr. „Gaz. Nar.")

W iedeń d. 31. października.
Wczorajsze obrady w komisyi bu

dżetowej nad budżetem na rok 1896 
rozpoczęły się referatem p. K o z ł o w 
s k i e g o  o rozdziale „adm inistracja 
skarbowa". P. Kozłowski przemawiał 
za lepszem wynagradzaniem dynrni- 
stów, za pomnożeniem liczby urzędów

TELEGRAMY.
W iedeń d. 31. października.

Katolinko-bonser wa'y wna grupa < 
klubu Hokenwartha miała dać hr. Ba* 
deniemu do zrozumienia, że zatwier* 
dzenie wyboru Luegera burmistrze® 
m. W iednia jest jej gorącem życzę** 
niem.

P raga  d. 31. października.
Realiśoi ogłosili manifest, w którym 

oświadczają, iż odłąozają się od wszy
stkich politycznych stronnictw i two zą 
własne stronnictwo.

Praga d. 31. paż Iziernika.
Przy wyborach uzupełmająoyoh do 

Rady miejskiej wybrano na 14 miejso 
13 młodoczeehów.

Zagrzeb d. 31. października.
W  sejmie dep. Barcio wniósł inter- 

pelaoyę w sprawie ostatnich zajść w 
Zagrzebia, zapytywał, dlaozego pod
czas przyjęć wszędzie br, Banffy miał 
piorwszeństwo przed banem Kroacyi, i 
jak rząd usprawiedliwi się z tego, że 
na budynkach wspólnych urzędów na 
ziemi kroaokiej wywieszano chorągiew 
węgierską.

Ban odpowiedział, iż pirzyczyną 
zajść zagrzebskich nie było uozuoie 
niechęci do W ęgier, gdyż Kroaoya na 
ugodzie nic nie straciła.

Studenci byli podburzeni. Jeśli bę 
dą za to ukarani, to wina spada nie 
na n u h ,  lecz na ty c h , którzy ich 
do wybryków nakłonili. Stadenoi nie 
mogą być uwolnieni z więzienia, gdyż 
prawo łaski przysługuje tylko monar 
b z o ,  a lównież me może być zaniecha 
ne pirzeciw mm śledztwo sądowe, po
nieważ cesarz demcustraoye to potępił. 
Prezes ministrów Banffy nie jest tylko 
ministrem Węgierskim, leoz jest wspól
nym dla Węgier i Kroacyi, dlatego też 
jest odpowiedzialoy za każdy krok swój 
na obszarze ziem, należących do koro
ny sw. Szczepana. Węgry* nie pragną 
woale mięsaać s.ę do wewnętrznych 
spraw Kroacyi. Tylso opozycya, która 
me reprezentuje ueznó całej ludności, 
przypisuje Węgrom jakieś nadzwyczaj
ne żądania. Ludność kroacka nie soli
daryzowała się wcale z wybrykami de
monstrujących stud-ntów.

Odpowiedź tę wszystkimi głosami, 
przeciw głosom opozycyi,- przyjęto do 
wiadomości.

Na interpelacyę Kurioza, dlaozego
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•ejrau in corpore nie przedstawiono 
Monarsze i dlaczego na gmachu sej 
•■“owym powiewała w igierska chorą- 
Siew, odpowiedział ban, £e nigdzie nie 
•®* zwyczaju przedstawiania sejmu in 
torpore, a chorągiew na gmachu sej
mowym była wywieszoną na rozkaz
tana.

Odpowiedź tą przyjęto do wiado- 
Jaośoi.

B erno d. 31. października.
Przy wyborach uzupełniających do 

•ejmu morawskiego z m. Olomuóoa 
Wybrano liberała Roberta Primavesi,
•  okręgu muegliokiego liberała W il
helma Pohla 422 głosami. K andydat 
°*eski otrzymał 203 głosów. Z miasta 
^eustadt wybrany dr. Stransky 222 
głosami na 228 głosujących. Staroczesi 
Wstrzymali się od głosowania.

Sofia d. 31. października.
Na otwarcie sobranja zarządzono 

Wielkie środki ostrożności, ponieważ 
••chodzi obawa rozruchów chłopskich.

B elgrad d. 31 października.
W  Niszu ustanowiono osobną ko

mendę nadzwyczajną dla strzeżenia gra- 
moy przeciw napadom Arnautów.

P e tersb u rg  d. 31 października.
Pogłoski o odwołania br. Mohren- 

Ł“ima z posady ambasadora w Paryżu
* mianowaniu na jogo miejscu Połow
ow a, ozłonka Rady stanu, nie ustają, 
^seelakc gabinet francuski ma byó te
mu niechętny, posądzająo Polowoewa 
0 *byt bliskie stosunki z Orleanami.

P ary ż  d. 31 października.
Prezydent Faure nrzędownie poru- 

ozył iłourgeoisowi misyę utworzenia 
gabinetu. Bourgeois dziś oś w alozy 
swoją deoyzyę. Ogólnie sądzą, że po
wiedzie mu się złożenie gabinetu.

P a ry ż  d. 31. października.
Brisson miał długą kunferenoyę z 

Ribotem, namawiając go, aby ze swy 
mi zwolennikami oświadozył się za 
koncentracyjnym (radykali z umiarko
wanymi republikanami) gabinetem  Bour- 
geoiś.

P aryż d. 31. października.
Faure konferował z Peytralem , Bour- 

geois.uu, Lookroy i Cawaignaeem.
Bourgeois ofiarował Ilanotauzowi 

tekę spraw zewnętrznyoh. Ponieważ je 
dnak Ilanotauz sprzeciwia się wszelkim 
zmianom w traktacie madagaskarskim, 
przeto zdaje się, iż do nowego gabine
tu nie wejdzie.

L ondyn d. 31. października. 
Niektóre dzienniki żałują upadku

udanie się ostatnich rządowych zam y
słów, zamierza wnieśó w parlamen. ie 
projekta m U w :  ,jedną, stanowiąią, 
przed śluliem kościelnym musi byó za
warty ślub cywilny, dragą, zmieniającą 
na niekorzyść naazelu«j władzy ducho
wnej txeqnutur i plur.rt (uznania bisku
pów i proboszczów przez rząd); dalej 
zaostrzenie ustaw przeciw zakonom, 
reformę szkolną, utrudniająoą księżom 
wstęp do szkół; a wreszoie zmianę 
§. 18. ustawy gwarancyjnej oo do dóbr 
duchownych. Mówią nawet, że Crispi 
zamyśla w ogóle uznawać tylko te pa
ragrafy ustawy gwarancyjnej (o sto
sunku władzy świeckiej do papiestwa), 
które W atykan wyraźnie akceptuje. 
Zapędom tym Crispiego są przeoiwni 
nawet ozłonkowie stronnictwa mini- 
steryalnego.

K onstan tynopol 31. października.
W skutek obawy, że pułki niza-

mów (regularnyoh wojsk), stojąoyck w 
m eaiore  arfSnniKi zaiują upauau . Malej Azyi nie wyatarczają do stlamie

gabinetu Ribota. M imsteryalne spodzie- Hia nftWBtanił Ormian, rmwnłał rzar 
wają się, że teka spraw zagranicznych 
pozostanie nadal w ręku Hanot.aui .

Rzym  d. 31. października.
Sto ruskich pielgrzymów przybyło 

tu i wraz z metropolitą lwowskim i gr. 
kat. biskupami przemyskim i stanisła
wowskim uczestniczyli w uroozystej 
„akademii” w kościele św. Atanazego.

Rzym  d. 31. października.
Głośno opowiadają, że Crispi pra

gnąc zemśoić się na papiestwie za nie

nia powstania Ormian, powołał rząd
50.000 rezerwistów i 20.000 redyfów 
(pierwsze powołanie). Tym sposobtm 
załogi wojskowe w Małej Azyi będą 
prawie podwojone i w ystarczą do stłu 
mienia powstania, nawet w takim ra
zie, gdyby ono przybrało większe roz
miary.

Dział ekonomiczny.
— Spadek kursów  n a  giełdzie.

Z W iednia piszą nam pod d. 30 bm.: 
Bankructwa w Konstantynopolu, po
wstrzymane tylko energieznem wda
niem się banku ottomaóskiego, odbiły 
się na wszystkich giełdach. Dziś zaś 
przymusowa sprzedaż w Paryżu zna
czniejszej ilości losów tytoniowych i 
tureckich, należących do pewnej zban
krutowanej w Konstantynopolu firmy, 
spowodowała dalszy spadeL i to zna
czny niemal wszystkich walorów. Kre
dyty spadły o 6 zł. 50 ct., węg- banku 
kredytowego o 6 zł., anglobanki o 3 zł. 
50 ot., akcye landerbanku o 7 zł. 50 
ct., staatsbahuy o 7 zł. 12 ct., lom
bardy o 1 zł. 75 ct., akcye tytoniowe 
o 5 zł. 50 ct., alpiny o 12 zł. 62 ct. 
itd. Tureckie walory na giełdzie pary
skiej wpro:-t nie znajdują nabywców.

— Bankructw o. W Wiedniu ogło
szono bankructwo firmy „braci Rubin- 
stein“, która zajmy wała się wydawui- 
etwem w zeszytach senzacyjnych roman
sów dla szerokich mas. Bankructwo fir
my tej spowodowała prawdopodobnie 
gra giełdowa.

Wiadomości giełdowe
W le d e r  d. 31 października 

(T elegram  Gaś. N ar.)
Po zam knięciu  g iełdy  południow ej notowano. 

K redyty  391‘50, w ęgiersk i bar.K kredytowy 
470-50, anglobank 174'— , landerbank  27R50, ko
leje państwowe 387-25, lom bardv 11075 , elbetha 
27G'— , akeye .ytoniowe 213 50, a lp iny 89 50, 
ren ta  majowi. 100'25, węg. ren ta  zł " ta  — ■— 
w ęgierska renta  korouna — , austr. ren ta  ko
ronna 99’— losy tu reck ie  69-60 nnionbank 
347 — . m arki — rubla —

BerM n J 31 października 
(T elegram  G ot. N a r.)

W czoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty *45.40 (3iMV05j, lombardy 4(1 CO (1(J9 66), 
w ig ierska  ren ta  złota 101'90 (120-75), węg. renta  
koronna -  •— ( —■—). Cyfry podane w nawia
li." (— ) oznaczają porównawczy kur* wiedeński 
f.;. W&n-r-Fnriftit

F r a n k f u r t  d. 31. października. 
(T elegram  Gm . Nar) ,

W cjo tajsza  giełda w ieczorna- K redyty  328.50 
|389 62), lom bardy 94 75 (109-75), węg. renta  
z ł o t a —-— (—■— ) | ,węgierska ren ta  koronowa

Z rynków towarowych.
W ied eń  d.28. październ. N a poniedziałkow y ta rg  

przypędzono wołów galicyjskich  652, w ęgierskich 
3083, niem ieckich 1072 razem 4707 sztuk. G ali
cyjskie płacono po zł. 54 do 58, 64, 60, wę
gierskie 52 do 5S, 60, 62, 05, — , niem ieckie 
56, do 60, 62, 66, 69, za 100 kilo m ięsa.

W ied eń  dnia 29. pużJzier:-. Na wtoikowy ta rg  od 
wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 1417 
Bztuk.

P łacono40 do 42, 45, — zł. z a l 0 0 k i ’o wagi.

l a d e A i A n e .
(Za tę rubrykę redakeya n ie odpowiada.)

Stan pow ietrza. Ubiegła doba 
była pochmurna, chwilowo padał deszcz. 

Barometr idzie w górę. i
Stan barometru zredukowany do po- |

ziomu morza był dziś o 12tej godzinie 
w południe 766-0 mm.

Prognoza na dobę dnia 1. listopada, 
br. (od północy do północy)1 Wiatr bę
dzie zmienny z południa o średniej 
prędkości 3 m/sek. j

Średnia temperatura około 5°C,!
niebo będzie przeważnie zachmurzone a i 
względna wilgotność powietrza około 
80 %.

Deszcz nieznaczny.

P O H J L
w której jesteśmy, powoduje skazy i o- 
szpecenie powłoki ciała, skóra staje się 
siną, sochą I pękającą. l)Ia uniknienia 
tego należy używać ciągle do twarzy i 

do rak produktów zwa.
  nyełii Creme Sim on

P u d r  ryżow y i My- 
- d lo  Sim ona. Wyma-
. J  gać podpisu: Simon,

ul. GraDge Bateliere, 13, 
w Paryżu. We Lwowie w 
aptekach: pp.: Mikolascha, 
Ebrbara, Wewiórskieeo. 
Ruckera i w składach 
perfum i u fryzjerów.

L< karz  chorób  dziecięcych
dr. Stanisław Momidłowski
b. asystent klin ik i chorób dzieci w U niw ersy ta‘'o  
Jagiellońskim , zam ieszkał przy u l.  C z a rn ie c k ie 

go 1. 2 i ordynuje o l godz. 3 —4 popoł.

Dziś dnia 1. 
św. — Artemija.

listopada: Wszystk.

^ P o s z u k u je  się do nabycia  m ają tku
przeważnie lasowego, z domem mie
szkalnym, wygodnym i obszernym z 
kapitałem wkładowym od 50.000 do
150.000 złr., położonego we wschodniej 
Galicyi. Zgłoszenia z dokładnym opi
sem przyjmuje z grzeczności kaneela- 
rya adwokacka dr. W incentego Bała- 
bana i dr. A leksandra Yogla, we Lwo
wie, ul. Kopernika 1. 7 I. piątro. P o 
średnictwo wykluczone.

Najmniejsza

wyszła świeżo nakładem

k s ię g a m i  k a to lic k iej

Dra KŁAD. I M O W m
W K rakowie

tytu łem : k i f ą ź e o i k a  m ln l& tu r o -  
a , czyli K ró tk i zb io rek  m odlitw  

u ło ż y ł  8 . B .
. W ielkość książeczki wynosi 7/5 centim. 
Jfukiiwnna na * najpiękniejszym  welin<p, 

^  bnemi ale bardzo wyrażuemi bo zupeł- 
noweuii czcionkam i, z obwódką rożo- 

A  ua każdej stronicy , opi. bardzo elegan- 
J*0 w m iękką skórę , brzegi złote a  pod 

u* i pąsowe.
,  Cena egzem plarza: 3. 4  I 5  koron, sto 
^ u i e  do skromniejszej lub bardziej ozdo- 
ttej oprawy. Na porto dołączyć 15 ct.

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 ct. od wj razu.

Znakom itą węgierska jesienna 

codziennie św ieżutkie deserowe

M A S Ł O ,  7165
W ykraplany w łoski deserowy M IÓ D  
z kwi-itu pom arańczy, poleca handel

A L B E R T A  S Z K O W R O N A
L w ó w , p lu e  M a ry a c k i 7.

ł ^ Z K l  z alpaki złr. 6-51), z chińskiego 
srebra  z łr . 14, J.y-żeczki z a lpak i 3-20, 

4 chińskiego sio lira zfr. 7 za tuzin. Na 
•J»®ia * czystego niklu poleca P io tr Olirzą- 
d "S k i, handel żelazny we Lwowie, plac 

"pitulny 1 (naprzeciw katedry).

Przewyborne w  smaku i zapachu
przez SUFZ sprowadzane

U E R B A T Y
n  c h iń s k ie
po złr. 2, 2 80, 3 60, 4, 4 40 i 5 za 1 funt.

W y s i e w  k i  h e r b a c ia n e
po z łr . 1-5U i IGO za fun t c= 500 gramów

z zupełnie św ieżego transpoi tu
poleca handel 7237

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, Rynek I. 42.

Jd a n i n a  P rokacba najlepsze i n a jtań 
sze, w zam ianie lub za gotówkę , pole 

A  Karol M arecki! Lwów, Batoiego 20.

I»A N N A  uzdolniona w kraw ieczyźnie po- 
. szukuje zajęcia w domu pryw atnym  
*ures : ul. Łyczakowska 
r*«ri V\. K.

116, pod lite -
60

S Z W A R C  (Schuwaks) G lińskiego z W ar- 
»»a-vy, uznany w Królestw ie polskieui 

' * et ‘rstw ie jako znakom ity, poleca Leo- 
^ rd Solecki, Lwów Batorego 2. 65

jjfŁ O D Y  C Z Ł O W IE K  z pięknem i szyb 
kiern pismem , poszukuje m iejsca do 

rŁ episyw ania aktów, rachunków, kosztory- 
itp . za skromnem wynagrodzeniem, 

pdfes : P . Z, F . Snpińskiego lo , drzwi 1, 
“łów

. Bulion
?r ‘swybomy i  samego drobiu d la  chorych 
L .y .  kilo. Nr. 00 z truflam i zł. 7-50 kilo. 
J k t  sam bez trufli z łr . 6-50. N r. 2 wybór- 
.7  «Ł 5-50. W yiobu K azim iery Matczyn

e j ,  sprzedaje Zarząd Dworu Łapszyn 
Brzezany «4

Z a r z a d L  ł i o t e l u  G e o r g e ’ a
* (J. lii. IIoITmann) 7288

m a zaszczyt uiniejszem  Szanowną P. T. P n b liezn o ś: zawiadomić o zmianie 
kuchm istrza, który hotelową kuchnię p row adzić , zamów.enia na obiady, ko- 
lacye ja k o te i w ese la  przyjmować będzie i wszelkich s ta rań  dołoży, ażeby Sza

now ną P. T. Publiczność po każdym względem zadowolić.
P rzytem  poleca Z arząd hotelu najstarszy i najobficiej zaopatrzony skład dobo
rowych krajowych i zagranicznych win łaskaw ym  względom P. T. Publiczności.

D ra  F r y d e r y k a  L e n g ie la

B a ls a m  b r z o io a y .
Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 

wyświdrowano d z iu rk ę , znany jest od niepam iętnych cza- 
ów jako najznakom itszy środek p iękności; jeżeli jednak 

ten sok wed e przepisu w yns'azey przyrządzony zostanie 
w drodze chemicznej jako balsam , w takim  razie dopiero 
zyska praw ie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posmarujemy iwarz lub inne miejsce 
skóry tym balsam em , to już nazaju trz  runo odpadają p ra 

wie nieznaczne łupieże ze skóry , k tó ra  s ta je  się  przeto lśniąco b iaf) i delikatną.
Balsam  ten  w ygładza pow stałe na twarzy zm arszczki i blizny z ospy i 

nadaje m łodocianą barwę tw arzy ; cerze nadaje b iałość , delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym  czasie piegi, plamy w ątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
stłuszezenia i wszelkie inne  nieczystości. Cena słoika z opisem użycia zł. 150 . 
Dra Lengiela m ydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
d la  skóry, um yślnie przyrządzone, po 50 ct. 5202

Do nabycia w każdej większej aptece, m ianow icie: we Lwowie u Zygrn. 
Kuekera, w Krakowie u W iktora Kedyka apt., w Czerniowcach u GolichowBkie- 
go nast. Mabl upt., Scbmiedt & Fontin  d ro g u e iy a ; w Tarnopolu u M arcyana
K rzyżanow skiego; w Tarnowie u Maurycego A dlera , J . N 'esiołowskiego ; w
B ielsku u A lfreda B ium tP tkn ia  i w drogueryi A. Haas.

Na zimę!
ien  i im l,  

K it  d o  o k i e n
Gips, Cement

poleca po najtańszych  cenach

W O L F  C Z O P P
Lwów, Żółkiewska 1. 2

F R I E D R I C H  W A N N 1 E C E  Ac C o .
dostawcy dla YYys. galicyjskiego Wydziału krajowego

F a b ry k a  m aszyn  i od lew arnia żelaza, Berno, M orawa.
K om pletne urządzen ia  pieców kręgow ych , fab ryk  do w yrobu sza
m oty, d renów , dachów ek I a rty k u łó w  glin ianych  , oraz kom pletne 
u rzędzen ia  fab ryk  do w yrobu p ły t  chodu1 kowycb, p ły t  i zendrów ek 

do brukow ania  u lic  (Trottoircnkliukern) 
a mianowicie :

!■■  -----
:*a£c!

Ręczna p rasa  podw ójnie  dzia ła jąca.

P ra sa  w rzecionow ata o wysokiem ciśnieniu.
Zastępca dla Galicyi

6582 Ręczna p rasa  w ykańczająca.
Ju lia n  T opoin ick i, Lwów, u lica  T ańska 1. 13.

•M !V

jarzyna
jubiler i ilotnit

we Lwowie, plac M a ry śk i
poleca swój bogato zaopa

trzony skład
wyrobów jubilerskich

y g h  złotych i srehrnych

cenach.

Anf AileFliócDstcn B eB i Seiner w  I. nnd i .  Apstojscben Majestat.-ćĘjfr..
Reich ausgestuttete, ro n  der k. k. Lotto-Gefalls-Direetion garantirte

X X X .  STAATS- LOTTERIE
fur Civil-Wohithatigkeitszwecke.

3.135 G e w in n s te  im Gesammtu trasę Ton 170 .000 Gulden,
und zwar :

1 H anpttreffcr m it 60.000 fl., m it 2 Yor- nnd  2 N nchtref-
fe m  a 500 f l . ,  1 lijiup ttrc ffc r m it 30.000 f l .,  m it 1 Y or- und

1 N achtrcffer a 250 fl., 2 Treffe.r zu 10.000 fl.
10 Tr.-ffer zu 1000 fl., 15 Treffcr zu 500 fl., 100 Treffcr zu 100 fl., endlich Se- 

riengowinnste im riesammtlicti-;ige von 30.000 fl.

Die Ziehung erfolgt unwiderrufłich am 19 December 1895. 
E f n  L o s  k o s t e t  2  f l .  6 . W .

Die nahei-en Rcstim m ungen entliiilt der Spieljdan , wid cli er mit den Loseii t.ei 
der Abtiicilung fiir Staafs-Lotterien , Stadt, Riemcrgasse 7, 2. Stock im Jakober- 
lioffe, sowie bei den zahlreifhen Absatzorgancn unentgeltiicb zu bekoinmen ist..

Dlb L o le  w erden porto frel zug rjondet.
W icn , Septembor 1895.

l/on der k. k. Lotto-Gefalls-Lirection
7296 AbtheilunS Jer J ta a ts -Lo t te r ie .
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stare  i nowe sprze
daje najtaniej

E m il W einer
WIEN 1., SalztborgaiiHe 4.

W yborne herbaty  po złr. 
4 , 3-66, fam ilijna złr. 3"40, 
Y iktoria złr. 3 -20, 2 8 0 , 
2’40 i 2 z łr za  % kilo 
we wszystkich znaczniej
szych handlach w Galicyi 
do nabycia , lub wprost 
z głównego Magazynu J u 
liusza iirossego w K rako
wie, Rynek 38.

We Lwowie skład w lian 
iilu W ładysław a Bażanta, 
ulica H alicka ruos

M a i o ł l / i  ^ i o m c l r i o  na  sprzed.,/.; l)  4 k ilom etry od T łum acza, obszar 1150 
I T I d J 4 l t V l  2 l c l i l o K l v  morgów z lasem rębnym  wartości 40.60 zt. z bardzo 
dobrymi budynkami irospodarczymi i z domom m ieszkalnym  urządzonym  z kom for
tem i inw entarzem  ew entualnie z urządzeniem  domowem ; 2) 2 kilom etry od T łum a
cza, obszar 446 morgów z bardzo dobrymi budynkami gospodarczym i i domem mie
szkalnym  oraz inw entarzem , granic-.) bezpośrednio z p ierw szym , każdy osobno lub 
łącznie ; 3) 4 k ilom etry od Frzi-mysla:, obszar 262 morgów z bardzo dobrymi b u ly -i- 
kanii i z domem mieszkalnym. 7311

Bliższa wiadomość w kancelaryi adw. Dr. Leszka Majewskiego we Lwowio, 
u l. K opernika 1. 18, i /u rz ą d  dóbr Rodhorce koło Stryja.

Ważna wiadomość!
Dobrze prowadzona drogu- 

erya w przemyslowem  mieście, 
na Morawie z powodu wyjaz
du tanio do nabycia. Znaczny 
polaip, dużo czystego zysku.

Zgłoszenia za ła tw ia : Adnii- 
nistracya „Gazety Narodu woj

Do nowo zakładającego sie wodo
leczniczego zakładu pod Krakowem 

potrzebny

lekarz jako wspólnik
lub lekarz kąpielowy. Pierwszeń
stwo otrzyma Dr. obeznany ze syste
mem wodoleczniczym ks. Kneippa.

N auczyciel tańców

E m il D w orzak
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje z 
grzeczności Biuro sprzedaży dzien
ników i anonsów (sklep) ulica Ki- 

1 ńskiegn 1. 2, we Lwowie.

f ib th .  13, Nr. 1865 yon 1895.)
K. und k. Reicha- (gemeinaame) Kriega-Miniatcrium.

RtmiACIMfi.
1301

Dftfi Reiohs- (gemeinsame) Kriegs-Minist.erium beabsichtigt, die im 
*®gefflgteil Yerzeichmsse 1 angefiihrt.en Bekleidungs- und A nsrustungssorten 

Leder, welche den v ierten  Theil des normalen Erfordernisses fiir das 
“ńhr 1896 bilden, bei K leingewerbetreibenden zu beschaffen.
, Ais Richtsclm ur fiir die Bewerber um eine diesfallige L ieferung ha-

folgende Bestimmungen zu g e lte n :
1. An der Lieferung diirfen sich nur in Oesterreioh-Ungaru ansassige, 

J^ittels Gewerbeseheines der Gewerbebehorde zur selbststandigen Ausii- 
des betreffenden Gewerbes befugte Meister betheiligen, welclie die 

Łetretfenden Ariikel thatsachlich in der eigenen W erkstatte erzeugen.
2 Jeder solche K leingew erbetreibende kann nach freier Wahl entwe- 

der selbststandig, oder ais Mitglied eines \ Terbandes K leingew erbetreiben- 
der an der Lieferung sich betheiligen. Im  ersteren Falle ha t er das nacli 
dem unten  ersichblichen Form nlar A verfasste Offert selbst einzureichen.

Kleingewerbetreibende, welche zur Ausfulirung der Lieferung zu 
®iUem Verbande sich vereinigen, haben zuniichst einen Bevollmachtigten 
Jhrzuwfthlen, von welchem sodann das nach dem erw ahnten Eormular ver- 
^•ate Offert nebst einem YerzeicLnisse der von ihm vertretenen  Kleinge- 

^erbetreibenden einzusenden ist. Das Foim ular zu diesem Verzeichnisse ist 
dn ter B gleichfalls angeschiossen.

3. Die au f dem Offerte, beziehungsweise Verzeichnisse, beizubrin- 
Seude Bestatigung aber die Berechtigung aur selbstandigen Ausubung des 
betreffenden Gewerbes ist in Orten, in  welchem sich die Gewerbe-Behorde 
“efindet, bei dieser, in anderen O rten bei der Gemeinde-Vorstehung ein- 
*Rholen.

 ̂ Offerte (Verzeichnisse), welche diese Bestatigung niclit enthalten, 
dleiben unberttcksichtigt.

Ist ein Bevollmachtigter sowołll \o n  einem Yerbande yon Schuma- 
ehermeistern, ais auuh von einera Verbande von Riemer- Sattler- & Mei- 
•tern  ais Y ertreter bestimmt, so hat er sowohl fiir die Sohuhm acherm eister, 

auch fiir die flbrigen Meistei je  ein abgesondertes Offert nebst Ver- 
^eichniss einzureichen.

4. Kleingewerbetreibende, welche einem Verbande a,ls Mitglied an- 
Rehoren, dtirfen nicht auch gleichzeitig einzeln offerieren. Ebenso darf kein

|**.leingewerbetreibender zweien oder m ehreren Verbttnden zugleich an- 
Rehóren.

5. Die m it einer 50 kr. Sjiempelmarke versehenen Offerte haben 
•fSrtestens bis 9. December 1895, 12 Uhr Mittags, bei der Intendanz jenes

M uitar-Territorial-Bereiches einzulangen, in welchem die Kleingewnrbetrei- 
benden (der Bevollmachtigte eines Yerbandes) ansassig sind.

Diese Intendanzen sind:
Die Intendanz des i. Corps n i  Krakau.

n Ti ją 2. n W ien.
Ti Ti Ti 3. i* Grac.
Ti n Ti 4. n Budapest.
Ti n n 5. Tl Pressburg.
Ti
?■

n Tl 6. » Kaschau.
n r> 7. Ti Temesvar.

n Ti n 8. J» Prag.
It * 9. Ti Josefstadt.
V » n 10. Ti Przemyśl.
Ti n 11. n Lemberg,
Ti n T) 12. 77 Hermanstadt.
n n Ti 13. n Agram.

Ti n U . Ti Innsbruck.
» n Miiitar-Commandos in  Zara.

Verspatet einlangende, sowie telegraphisch gestellte Offerte werden 
nicht beriicksichtigk

6. Von der A orlage von Probem ustern und vom E rlag  einer Caution 
wird abgesehen.

7. Der Geldwert einer Lieferungspartie wird sieh nach der Gesamt- 
zahl der um Lieferungen sich bewerbenden Kleingewerbetreibenden im  
Verhaltnisse zum au‘geschriebenen Liefenjuantum  richten.

Bei den Fussbekleidungen behalt sich das Reichs- (gemeinsame) 
Kriegs-M inisterium — im Einklange mit dem W ortlaute des Offert-Formu- 
lares — vor, die Gattungen und Grossenclassen der von den einzelnen 
Kleingewerbetreibenden (Verbanden) zu liefernden Fussbekleidungen bei 
der Bestellung selbst zu bestiminen.

] (eichte Schuhe werden nur solchen Offerenten zugewiesen, welche 
iin Offerte speoiell erklaren, aucn diese Gattung Fussbekleidungfn liefern 
?u wollen.

8. Die zu liefernden Sorten miissen von den m it Lieferungen be- 
thenfcen K leingewerbetreibenden in  der eigenen W erkstatte erzeugt werden.

Die Ueberlassung (Cession) der zugewiesenen Lieferung an andere 
Personen, sei es gegen E ntgelt oder unentgeltlich, ist nicht g esta tte t und 
wilrde zur Folgę haben, dass die betreffenden Soi ten von der Uebernahme 
ausgeschlossen werden.

9. Zur Orientierung uber die Preisyerhii.ltnisse d ient das angefugte 
Verzeichniss II. aus welchem die g e g e n w  i r t i g  f i i r  die lleeres-Lieferungs- 
Gesellschaften g iltigen  Preise zu ersehen sind. I l o l i e r e  Preise ais diese 
kiinnen nicht bewiligt werden.

10. Die Ablieferungsorte und Ablieferungsterm ine fiir die zugewie
senen Sorten werden bei der Lreferungs-Zuweisung, welche thunlichst, im 
Janner 1896 erfolgt, bekanntgegeben w erlen .|

Grudsatzlich wird ais Ablieferungsort jenes M ontnr-Depot bezeichnet, 
welches dem Wohnorte des betreffenden Lieferanten am nachsten liegfc.

Die Ablieferungsterm ine werden in  dem Zeitraum  vom 1. Mai bis 
31. Juli 1896 fallen.

Um die Ablieferung m oglichst zu erleichtern, werden fur Kleinge
werbetreibende aus Ortschaften, welche von einem Montur-Depot besonders 
w eit entfernt sind, nach Zuliissigkeit niiher gelegene Uebernahmsstellen 
errichtet.

11. Die einzuliefernden Sorten miissen sowohl liinsichtlich der Qua- 
lita t des Materials, ais auch der Form, der Dimensionen, des Gcwichtes nnd 
der Confection den bei den Montur- Depots befindlichen ararischen Mustern 
\ollkom m en entsprechen. Diese M uster sammt Beschreibungen und Zei- 
chnungen und zu den Fussbekleidungen auch die Zuschneidepafcronen kiin- 
nen bel den M ontur-Depots Nr. 1 in Briinn, Nr. 2 in Budapest, Nr. 3 in 
Graz, Nr. 4 in Raiser-Ebersdorf eingesehen, beziehungsweise gegen Be- 
zahlung bezogen werden.

Betreffs des Rohrplattenstoffes zu Kalbfell- und Patronen-T ornistern  
w ird auf die diesfallige Bem erkung im Verzeichnisse I speziell aufmerk- 
sam gemacht.

Schuhm acherm eister eines Ortes, welche sich uber die musterm assige 
Herstellung der M ilitar-Beschuhungen naher inform ieren wollen, konnen 
hiezu aus ihrer Mitte einen Meister an das nachste M ontur-Depot absenden, 
welches demselben die diesfalls erforderlichen Unterweisungen ertheilen wird.

12. Die Beniitzung von Maschinen ist gesta tte t. In jedem  Falle 
miissen aber die Fussbekleidungen durchaus genaht sein.

13. Betreffs der V isitierung der eingelieferten Fussbekleidungen wird 
bem erkt, dass vorerst die innere Beschaffenheit derselben stichweise durch 
Auftrennen von einem Procent (mindestens aber eines Pares) einer jeden  
Lieferungspartie nach Wahl des ubernehm enden Officiers untersucht wird.

Ist bei stichweisen U ntersuchung kein Anstand vorgekommen, sn 
w ird zur VTisitierung  der ganzen Lieferungspartie geschritten, wobei eirj 
Zertrennen der Fussbekleidungen n ich t m ehr stattfiudet.
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in der inneven Be- 
untersuehten Stfiolce

Treten bei der st.ichweisen Yisitiernng Mangel 
schaffenheit. zutage, welche die Mnsterwidrigkeit der 
zweitellos darthun. so wird die ganze Liefemngspartie sotbrt. znriiokgewie- 
sen. Ergibt sieh jedoch bei der Stiehprobe beziigiioh der Mustermassigkeif 
der untersuchten Stlicke ein Zweifel, so wird die stiehweise Yisitiernng ani' 
die doppelte, naeh Umstilnden selbst auf die dreifaehe Proeentzahl (nnnde- 
stens aber auf  zwei bis drei Paare) ausgedehnt.

Die anUlssig der sticliweisen Yisitiernng zertrennten Stueke werden, 
wenn dereń Untersuchung keinen die Zuruekweisung begriindenden An- 
stand ergeben bat. auf Kosten des Aerars wieder hergestellt. Sonst. werden 
diese Stueke in zertrentem Zustande dem Lieferanten zuriickgestellt, ohne 
dass diesem hieraus ein Ersatzansprueh erwachst.

Riistungs- und Beitzeugsorten werden Stiick fur Stiick untersncht..
14. Sorten, welche bei der Yisitiernng ais nich  mustermassig befun- 

den werden, oder welche bis znm festgesetzten Lieferungstermine nich ab- 
geliefert werden. sind von der Uebernabme ausgeschlossen.

15. Falls ein Kleingewerbetreibender (Yerband) die Zuruekweisung 
von Snrten fiir nichfc begriindet bille, so ist er bereehtigt, nm eine unpartei- 
sfhe Commission anzu°nehen. Das beziigliche Ansiichen i«t spatestens binnpn 
yierzehn Tagen vom Tage der Zuruekweisung bei janem Corps-Commaudo 
einzubringen. in dessen Bereich das M ontur-Depot (die Dbernahms-Stelle) sieh 
befindet, welehes die Sorten zuriickgewiesen hat.

Die unparteiisohe Commission, dereń Zusamm entriit das erwahnte 
Oorps-Commando zu veranlassen hat. besteht aus einem S^absoffi der des 
Trupi enstandes ais Priises. aus zwei Hanptleuten (Rittmeistern) des Truppen- 
standes, ans einem Militilr Intendantur-Beam ten und aus drri Sachvers*andi- 
gen des Cirilstandes, von welchen einen der L eferant, einen das liberneh- 
mende Montur-Depot (beziehungsweise die Corps-Intendanz, in dereń Bereich 
die betreffende Ebernahm sstelle sieh befindet) nnd einen das Handelsgerieht 
— iiber Ersnchen des Corps-Commandos — zu bestimmen hat.

Dt das Handelsgerieht nicht in der Lage, einen Sachrerstaodigen 
namhaffc zu machen, so hat sieh das Corps-Cotnmando diesfalls an die betref
fende Handels- nnd Gewerbekammer zn weuden.

Der ro n  der Mehrzahl aller Commissionsmitglieder iiber Annahme 
oder Zuruekweisung der Sorten — unter Zugrundelegung der Lieferungsbe- 
dm gungen — gefusste Beschluss ist dergestalt ais eine entgilt.ige Entsche;- 
dung anznsehcn, dass keinem Theile eine weitere Beschwerdefiihrung weder 
im adm im strativen noch im Rechtswege zusteht.

Die Kosten der nnparteiischen Commission treffen in dem Falle, wenn 
uimmtliche der Commission rorgewiesenen Sorten ais zur Annahme nieht 
geeignet erkl irt. werden, den L ief-ranten, im andern Falle aber das he:sst, 
wenn samratliche Sorten libernommen werden, das Militiir-Arąr.

W ird jedoch bloss ein Theil der rorgewiesenen Sorten fiir nieht 
geeignet erkliirt, so hat der Lieferant von den Gesammtbosten der unparteii- 
sohen Commission nnr eine dem Lieferwerte dieser fiir nicht ge“ignet erkann- 
teu Sorten entprechende Quote zu tragen.

W i e n , am 18. October 1895.

P o r m u l a r  

die Intenrianz des k. und k. . . . Corps in

Offert.
Tob N. N., wohnhafr. zu . . . . (Ort, Gasse und Tlausnummer in

. (Kronland, bei Offerenten aus Ungarn auoh das Comitat) erkliire 
hiemit, Fussbekleidungen jeder Gattung. Auzahl und Grossenclasse*) zu den 
vom Reichs- (gemeinsamen) Kriegs-Ministerinm m it der Kundmacbung yom 
18. October 1895, Abthg. 13, Nr. 1865, yerlautbarten Preisen und im Sinne 
der Bestimmnngen dieser Kundmaehung, welehe mir yollkommen bekannt 
sind und denen ich mich vollkommen unterwerfe, liefern zu wollen.

Eine Lieferung von leiohten Sehnhen**) nehme ich unter denselben 
P.edingungen gleichfalls an.

Das Verzeichnis (die Yerzeichnisse) iiber jene Kleingewerbetreiben- 
den, in dereń Naraen ich dieses Otfert einreiche, liegt (liegen) zu.*"")

N.

Dass H err N. N. in N. gewerbebe- 
fngter selbstiluger Schuster (Riemer 

etc.) Meister ist, wird bestat gt. j-J

Stam piglie  
der Gewerb#-

( O r t s - )  B e t  iii c l e

am . . . . 1895.

Unterschrifc.
( lo r  und Znname deutlioh gesebriehen.)

Behbrdliohe
ITnterfertigung.

*) Die Offere.iten auf RiDtungs- und Reifiseuggodeu hat en die Worte „Fussbe-  
kleidung**n j-der (nittnng, Auzulil uud GiuiSeuftlasse" wegtuLaseu uud dsfiir die Au- 
zalil nnd Gattung d-r Sorten web-lie sie su li»ferii beabsirhtigen, aur.ugeb-n.

**) D es r Sals ist nur Vou j.-nen Kleingewerbetreib-uden iu das Off-rt aufiu-  
n hineu. welehe ivenluell aiu-h Ieiehte Si Indie zur Lieferung anueliuien Widl-n.

*■*#) Dieser dritte Suiz ist b b s s  in jeiuu ( ' f e r e u  aulYuuebiueu wel lir v u Be- 
volluii luigieu v m  \'erlii'ideu einger-idit werden.

•I) Diese B ’ s';i iguug habeu bloss die Off-rte djitr E udejn dfferenten z entlialten. 
Bei Yeriiindeu is t  die Besij  iguiig lant Formular B auf dem t erzeielmisse der Ver- 
baudsmitglieder beizubriugeu.

T7"erzeicItLX̂ Is X.
I ib e r  d ie  zu  l i e f e rn  d e n  S o r t e n .

Uim Offerenten ans den

B e n e n n u n g  d e r  S o r t e n

in Keir-lisra- 
the yfirtrete- Liinilern 
nen Kiinig- der uii£. 
reiehen und Krone 

landem |
siud zur Lieleruns vor- 

beliaiten

Fertige Schuhe der 5 his 13 GrOssengat.tnng Paar 49.437 21.188
„ Ieiehte Schuhe n 5 B 13 v „ 7525 3.225
n Halhstiefel „ 5 p 13 „ » 2.336 1.001
„ Dragcuer-St.ifeln „ 5 13 v M 6.923 2.967
„ Husaren-Csizmen „ 5 „ 13 „ r* 1.519 651

Hosenriemcn Stiick 5.635 2.415
K albtell-Toruister m it Traggeriist M. 18SSS) I mit nenartigen (ver- 

„ „ M. 1888, ohne Traggeriist und ohne !> laugerfen) Deckel-
3.713 1.592

j

Tornisternadel J słruj ten 183 i 79
„ „ fiir technische Truppen, mit. Leihriem enstrupfe W 154 66
„ „ fiir Sani lii*; ■

TT 114 49
Tornister Traggeriiste Garnit.ni 1.998 857
Patronen-Tornister *) Stiick 4.182 1.793
Packtornister fiir Cayallerie ohne Patronen-Yersorgungstaschen 516 221

T fiir Artillerie m it Essschalenriemen ohne Patronen-Yersorgungstasche JS 315 135
fertige Patronen-Yersorgungstasche fiir Cayallerie ?» 902 386
Leibriemen ohne Schliesse M. 188S n 3.8S5 1.665

„ m it Schnalle r t 630 270
Taschen zum Siibelbajonnett fiir das Repietiergewehr 5.425 2.325

„ „ „ W erndl-Tnfanteric-Gewehr „ 219 94
„ „ Infanterie-Siibel 7? 297 128

Tragschlupfen zum Leibriemen 77 577 248
Cayallerie-Leibriemen mit Carabinerstrupfc » 577 248

p  m p  ohne ^  n 77 577 248
Leibriemen mit Oarabinerstrupfe fiir die Train-Truppe *") 96 41
Leibriemen-Taschen zum Pioniersilbel „ „ „ » 97 41
Gewehrriemen r 6.457 2.768
Riemen znm Repetier-Carabiner ii 910 390
Mantelriemen fiir Infanterie mit 2 Sehuallenstucken fi 315 135

„ „ die berittene Mannschaft der Artillerie T) 87 38
„ „ „ nnherittene „ „ Y! 52 23
„ ,, Cayallerie ił 35 15

Infanterie-Patrontaschen zur 8mm Munition ohne Patronen-Halter 1' 5.827 2.498
Cayallerie-Patronen-Taschen zur Smm Munition ♦i 542 233
Siibel-Kuppeln fiir Cayallerie »ł 1.960 840

„ Handriemen fiir Cayallerie 77 1.487 638
Steckknppeln m it Tascheu zum Pioniorsiihel 77

456 195
„ -Taschen „ „ allein n 595 255

Trommel-Tragriemen beschlagen » 63 27
„ -t^berschwungriemen 77

55 23
Sattelsitzdecken zum Sattel m it festen Seitenblattern 77 1.123 482
Obergnrten » 938 402
Untergnrten ohne Strupfen n 1.043 447

,  -Strupfen n 3.060 1.312
Haupt-Ges telle n 1.261 541
Trensen-Gestelle r> 1.139 488
Stangen-Ziigeł 77 1.310 562
Trensen „ w 1.568 672
Steigriemen Paar 1.467 629
Yordere Paekriemen Stiick 5.117 2.193
H intere Seiten r 2 877 1233

„  m ittlere 1.370 587
Stallhalfter ohne Anhiingriemen :"r:} TT 1.671 - 716

„ -Anhangriemen TT 1.926 826
Yorderzeuge « 1.064 456
Hnfeisentaschen sammt Anhiingriemen P 834 358
'Lragnemen znm Kochgeschirr fiir Cayallerie n 1.074 461
Sehurzfell fiir S^hraiedo T&

258
7

Cayallerie-Lager-Ilacken-Futtorall (altartigl P 110

*) D< n 7u dirsen. Ternislern erforderlieben Tlołirplottenstoff habm die hleingewerbetn ibenden znm Preise von 
S kr. fiir eine Gariitnr zum Kalbfell-Tornister M. 18B8 und 54 kr. fiir eine Ournitur zum Patroneu Tornister, vom i ii bst- 
;rDgeneu Montur-Depot zu beziDien.

**) TTi*von siud 5 Procent naeli der 1. und 95 Procent nacb der 2 Giossengattung zn erzeugen,
*) Hi yoii ’st je die Ihffie nach der 1. uud 2. GrorsengattuDg iu erzeugen.

"̂ 7"ej:zeIc2i.iiLls XX.
■Clloer d .I e  L i e f e i p r e i s e .

B e n p n m i n c ;  d e r  S o r t e n

1 Paar fertige Sehnhe
1 » n •’
1 n >’ ”
1 n n *
1 n u »
1 n u n
l e n  "
1 n n n

6.
7.
8. 
9.

10.
11.
12 .

E i n h e i t s p r e i s

in ZilT rn in Buc.hstabeu
fl. kr. Gulden Krenzer

Grossengattnng 5 31 fiinf dreissigein
V 5 20 fiinf zwanzig

5 18 fiinf achtzehn
5 13 fiinf dreizehn
5 01 fiinf ein
5 03 fiinf drei

li 4 87 vier achtzigsieben
W 4 85 Yier achtzigflinf

F o r a m o - y L l g i r  B -  

Verxeiohnis
jener Kleiugewerbetreibenden der iSchuhmacher- (Sat.tler-, Ripmer- etc.) Pro- 
fessiou aus dem Orte*) . . . .  welche den H erm  . . . .  (Name. Cha
rakter und Wohuort) ermachtigt haben, au f die vom Reichs- (gemeinsamaa) 
Kriegs Ministerium mit der Kuudmachung Abthg. 13, Nr. 1865 vom 18 Okfo 
ber 1895, ausgeschriebene Lieferung in ihrem Namen ein Offert einznreichen 
die beziigliche Bestellung entgegBnzunehmen, die Abliefernug der bestellten 
Sorten zu bewirkeu und den Verdienstbetrag zu behebeu.

Der Kleingewerbetreibenden

Yor- und Znname
W ohnung eigenbandige

Nameus-
Uoterfertiguog,. i Hau* Gasse

s. w.

N. am 1895.

Dass die oben yerzeichneten . . . ***)
Personen gewerbeberechtigte selbststaa- 
dige Schuhmacher' (Sattler-, Riemer- etc.) 
Meister sind, wird bestat.igt.

N N.**)
ais BeYollmkohtiger.

S tam p ig lie
der

fiewerbe
(Orts-)

Behiirde.

N. am 189L
Behordliche

llnterfertigung.

*) PoifuBst ein Yerband Kleiageweibetreibeude aus mehrereu OtUt-hafien, so Ist 
fiir die KleingewerbetreibenJeu jeder Ortschaft je eiu abgesoudertes Yerzeiohais 
yerfassen.

"•■*) Ist der Beyollmii^htigte selbst ein Kleingewerbetreibender nnd ailuseht auoh <f 
einen Lieferungsantheil zu erhalteu, so ist seiu Name ebenfalls in das Yerzelchni*. 
und swąr an erster Stelle anfzuuehmeu.

***) Hier ist die Aniahl der im Yeneichnisse augeiilhrten Kleingewerbetreiben' 
den anzusetzen.

B e n e m m riff  d e r  8 0 r t e n

1 P a a r
1 „
1 .,
1 „
1 *
1
1 n 
1 „ 
l „
1 >;
1 „
1 „
1 ,
l
1 s 
l „

! :
1 .
1 .
1 .
1 n1 „
1 *
1 „
1 T,
l „
1 »
1 W
1 n 
1 „
1 n 
1 „
1 - 
1 ,
1 „
1 .
1 Stiick 
1 *
1 1,

1 „
1 „
1 Garn. 
1 Stiick

1 :
1 „
1 „
1 „
1 „
1 .

1 *
1 ,1 
1 ,
1

! :
1 .
1 o 
1 „
1 n 
1 1,
1 n 
1 „
1 n 
1 n 
1 „
1 „
1 ,,
1
1 ,

i :
1 :
1 n

1 :
1 Paar
1 Stiick  
1 *

i :
1 :
1 n 
1 »
1 »
1 .

fertige Schuhe
.. Ieiehte Schuhe

der 13. G rtissengattung
.  5. „

Halhstiefel

Dragouer-Stiefel

Husaren-Ozismen

»
TT
T)

6.
7.
8. 
9.

10.
U .
12.
13.
5.
H.
7.
8. 
9.

10.
U .
12.
13.
5.
6.
7.
8. 
9.

10.
11.
12,
13.
5.
6,
7.
8. 
9.

10.
11.
12.

E i n h e i t s p r e i s

in Ziffern in baehstabsn
fi. I kr. I Guidea

Hosenriemen
Kalbfelltornister m it Traggeriist M. 1888 

p ohne Traggeriist und
m it nenartigon (rer- 

langerten) Deckel- 
strnplenohne Tornisternadal

Kalbfelltornister fiir technische Truppen m it Leibriemstrupfe 
,, „ Sani tut

Tornister-Traggeriist 
Patronen -Tormster
Packtornister fiir Cavallerie ohne Patronen-Yersorgungstaschen 
Packtornister fur Artillerie m it Essschalenriem en, ohne Patro 

nen-Versorgungstaschen 
fertige Patronen-Yersorgungstasche fiir die Oavallerie 
Leibriemen ohne Sohliesse M. 1888 

„ m it Schnalle
Tasche zum Silbelbajonnet fiir das Repetiergewehr

„ „ „ p p W erndl-Infanterie-Gewehr
„ „ Infanterie Siibel

Tragschlupfen zum Leibriemen 
Cavallerie-Leibriemen m it Oarabinerstrupfe 

tt v ohne „
Leibriemen m it Oarabinerstrupfe fiir die Train-Trnppe 
Leibriemen-Taschen zum Pioniersilbel „ „ „ „
Gewehrriemen
Riemen znm Repetier-Carabiner
Mantelriemen fiir Infanterie, mit 2 Schnallenstitcben

v „ die berittene M anaschaft der Artillerie
„ „ unberittene „

n „ Cavallerie
Infanterie-Patrontasche zur Hmm Munition ohne Patronenhalter 
Cavallerie-Patrontasche r „ n
Sabelkuppel fiir Cavallerie
Sftbel-Handriemen v „
Steckkuppel m it Tasche zum Pioniersilbel

n -Tasche ,, „ allein
Trommel-Tragriemen, beschlagen , ohne Sohlagelhilse 

„ -Ueberschwnngriemen 
Sattelsitzdecken znm Sattel m it festen Seiteublkttern 
Obergurte
U ntergurte ohne Strupfe 

p -Strupfe 
Haupt-Gestell 
Trensen-Gestell 
Stangen-Ztigel 
Trensen-Ztigel 
Steigriemen 
Yoraerer j
H interer Seiten- l Paekriemen

„ m ittlerer J 
Stallhalfter ohne Anhangriemen 

„ -Anh&ngrieraen 
Yorderzeug
Hufeisentasche sammt Auhitngriemen 
Tragriemen zum Kochgeschirr fiir Cavallerie 
Sehurzfell fiir Sohmiede 
CaYallerie-Lager-Hacken-Putterel (altartig>

4
3 
3 
3 
3 
3 
3 
3 
3 
3 
7 
7 
7 
6
6 I 69
6 I 68 
6 59
6 56 
6 54

80
84
78
77
73
67
67
58
55
53
10
04

96

9
9
9
8
8
8
8
8
8
9
9
9
9
8
8
8
8
8

10
04

96
66
65
57
53
51
27 
20 
16 
10
78 
77 
68 
65 
63 
19
65

28
09 
61 
37
32
54

01
77
48
53 
22 
24 
26 
06 
74
54 
84 
31 
35 
69 
12
10 
8 
8

27
52 
86 
34
79 
24
05
33 
10 
73
50
66 
93 
47 
66 
60
34 
23 
30 
37
51 
65 
42 
01 
41 
13 
11

vier
drei
drei
drei
drei
drei
drei
drei
drei
drei
sieben
sieben
sieben
sechs
sećhs
sechs
se0hs
seohs
sechs
nejin
netin
netan
ac lt
ac lt
ac lt
ac lt
ac it
aont
netin
naun
ueun
netin
acht
acht
acht
acht
acht

sechs

fiinf
fanf
vier
ein
drei
sieben

aoht

Kreuzer

ein

ein

sechs
ein
ein

ein

ein

ein
ein

sechs

aohtzig
achtzigyier
sibziegacht
siebzigsieben
siebzigdrei
aechzigsien
seohzigsieben
fUnfzigaoht
fiinfzigfiinf
fiinfzigdrei
zehn
yier

nennzigsecha
sechzigneun
sechzigacht
fitnfzigaenn
fiinfzigsechs
fiinfzigvier
zehn
vier

nennzigsechs
seohzigsechs
seobzigiduf
ffinfsigsieben
fdnfzigdrei
fiinfzigein
zwnnzigsieben
zwanzig
sechzehn
zehn
siebzigacht
siebzigsieben
sechzigacht
seohzigfitnf
seohzigdrei
neunzehn
sechzigfiinf

zwanzigacht
nenn
sechzigein
dreissigsiaben
dreizsigzwei
fitnfzigyier

ein
siebzigsieben
yierzigacht
fiinfzigdrei
zwanzigzwei
zwanzigyier]
zw anzigseohs
sechs
ziebzigyier
funfzigvier
siebzigrier
dreiesigein
dreissigfflnf
sechziguenn
zwhlf
zehn
acht
acht
zwanzigsieban
fiinfzigzwei
achzigkechs
dreiHsigvier
siebzignenn
zwanzigyier
fiinf
dreissigdrei
zehn
siebzigdrei
fiinfzieg
seohzigseobp
neonzigdrei
yiersigBieben
s^chzigseohs
aechzig
dreizsigyier
zwanzigdrei
drei ss ig
dreissigsieben
fiinfzigein
fiinfzigfiinf
yierzigzw**
ein
yierzigein
rpizehn

eilf

i
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